
Nr. 227. We Lwowie Sobota dnia 17. Sierpnia 1889
i i  ■ii- iri

Rok xxn. S I

Łuro Redakcji „Dńamiika Polskiego*, Plac Maijaekl 
Laaba 6 1 7

pnedptata wynom we Lwowie roeznie 18 iłr. — półroamie 
9 iłr. — kwartalnie 4 dr. 50 c t  — nueeięoacie
1 dr. 50 et.

Z i>i«eevih" pocztową w państwie anstijaekiem, roemie
84 dr. — półrocznie 13 itr. — kwartalnie 6 dr. — 
miesięcznie 3 itr.

Z przesyłką poeztową ta gi«nieą, do całych Niemiec
rocznie 50 marei — kwartalnie 13 marek mores 50 irg.
do ri-ancji Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic
80 franków — kwartalnie 30 intnkuw.

Num er kosztuje G centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Pneiptote l ogłoszenia przyjmują Lwowie.ę r, i
Biuro AdniŁstracJi „Lziemukt Polskiego*, p iw '  Marjactl 

limba 6 i " w domu pana Kisclki; we Wiedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasensteii 
et Fogler, . i  Wiedniu A. Oppeui, B. Mocse, 
w Warszawie Beichman et Frendler, Biuro, 
aaonsów w Par>m C. Adam rue des Saint ferer.

Ogłoszenia przyjmuje aię za opłatą 6  centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i pekrologj 1 3  et. od w ierw .
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wy.azu. Pomieszkania 

«£epy po 1 et. od ’wyrazu.

wychodzi codziennie, niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano. hetlsiy w rubryce „Nadesłane" 28 ct od wiersza

Dwa lata księciem.
Lwów 16. sierpnia.

Z wielką jak na Sofję pompą obchodzono 
onegdaj rocznicę wstąpienia na tron księcia F erdy ­
nanda. Bułgarzy mieli niezawodnie powód eieszyć 
się tą rocznicą. Książę Ferdynand Koburski nie 
należy wprawdzie do owych wybitnych charakte­
rów polityczrych, do owych imponujących indy­
widualności, które są w stanie nadać samoistny 
kierunek polityce swojego państwa, które potęgą 
swoją duchową i siłą moralną są w stanie porwać 
masy. Książę Ferdynand nie wyrasta, ani inteli­
gencją, ani talentem po nad średnią m iarę prze­
ciętną, mimo to rocznica jego wstąpienia na tron 
zasłagbj8 na to, aby uroczyście była obcho­
dzoną —  przynajmniej iluminacją. lu n y  na jego 
miejscu z temi przeciętnem i co on zdolnościami 
byłby prawdopodobnie to samo, co on ula Buł- 
garji zrobił, albo i  nie zrobił, byłby sobie więc 
w ten sam ostatecznie nie trudny sposób zaskar­
bił wdzięczność Bułgarów.

Szczególnych więc czynów bohaterskich w do­
tychczasowym okresie rządów książęcych trudno 
byłoby właściwie doszukać się, ale z teg* nikt, 
ani księciu Ferdynandowi, ani jego bezpośrednim 
doradcom chyba zarzutu czynić me będzie. 
Owszem, to jest właśnie największa ich zasługa. 
Za to umiarkowanie, które charakteryzuje dotych­
czasowe rządy księcia Ferdynanda, zasługuje książę, 
aby rocznicę wstąpienia na tron obchodzono nie- 
tylko w Sof]i i w Bułgarji, ale i po za jej g ra ­
nicami z pewną uroczystością. Inny książę na 
tronie bułgarskim  o wybitniejszych zdolnościach,
0 większe energji, o bardziej rozwiniętej ambicji, 
nie byłby może nvł w stanie kierować się w swo­
jej polityce względami, jakie mu wskazywali do­
radcy m inisterjalni, nie byłby może był pozostał 
w gram cach jakie mu ci doradcy zakreślili. Oży­
wiony i party żądzą czynów, byłby niezawodnie 
chciał nazwisko Bwoje zapiBać w historji Bułgarji 
faktem wybitnym, który jego samego byłby może 
uczynił sławnym i popularnym —  kraj jednak 
byłby niezawodnie naraził na wstrząśnienia dla

Sokojn europejskiego z pewnością nieupragnione. 
posobności byłby do tego znalazł z pewnością 
dośc.

M ocarstwa europejskie, podpisane na traktacie 
berlińskim , dotychczas nie chciały uznać ks. F e r ­
dynanda legalnym księciem Bułgarji, li dlatego, 
ie  książę ten me podoba się Rosji. W  ostatnich 
czasach dostały się wprawdzie B ułgarji, jej księciu
1 jej rządowi pochwały i uznania ze strony wy­
soce kom petentnej, ale na oficjalne uznanie pa­
nującego dzisiaj w Bułgarji stanu rzeczy żadne 
z interesowanych mocarstw zdobyć się nie może. 
Coż dziwnego, że wobec tej obojętności ze strony 
Europy ob jawL się w Bułgarji silny prąd za ogło­
szeniem niepodległości i za zrzuceniem jarzm a, 
łączącego księstwo z Turcją ? Byłby to wszak 
najprostszy i najnaturalniejszy sposób usunięcia 
obecnych i w przyszłości powstać mogących tru­
dności : Bułgarja niezawisła i niepodległa nie po­
trzebuje ani zatwierdzenia księcia przez Turcję, 
ani uznania przez Europę. Jag  silnym jest ten 
prąd, tego dowodem głosy, jakie się od czasu do 
czasu dają słyszeć w pismach bułgarskich. N ie­
dawno tem u odezwała się Swoboda, która przecież 
uchodzi za organ prezydenta m inistrów Stambu- 
łowa. Jej głos zasługuje na uwagę. „W ieść — po­
wiada organ m inisterjalnj — rozgłaszana w dzien­
nikach europejskich, jakobyśmy mieli zamiar ogło­
sić niepodległość Bułgarji, należy uważać za przed­
wczesną Jednakowoż musimy dodać, że myśl o 
niepodległości przyjęła się oddawna u wszystkich 
Bułgarów. Naród bułgarski przyszedł do przeko­

nania, że od swego zwierzchnika w Stambule nie 
może liczyć na żadną pomoc, przeto, pozostawiony 
własnym siłom, w razie wujny, pragnie być samo­
istnym  panem swych losów. Chociaż sprawa nie­
podległości już dojrzała w umysłach, mimo to nie 
stanęła jeszcze na porządku dziennym. Ale czas 
wkrótce nadejdzie, w którym  siła wypadków zmusi 
nas do ogłoszenia niezawisłości Jeżeli rząd tu­
recki dalej trwać będzie w dotychczasowem m il­
czeniu w sprawie bułgarskiej, zmusi nas do po­
stawienia kwesrji stanowczo i do żądania od Porty, 
aby formalnie uznała wybranego księcia i istnie­
jący porządek rzeczy. W  razie odmowy, ogłosimy 
naszą niepodległość."

A przecież, mimo tych wszystkich głosów, rząd 
stara s.ę poskromić wszeisie usiłowania, sk iero­
wane ku ogłoszeniu niepodległości. N a kilka dni 
przed obchodem rocznicy rozeszła się wieść, że 
ludność chce skorzystać z uroczystego nastroju 
obchodu rocznicy i urządzić m anifestację na ko­
rzyść samodzielności kraju. Prezydent ministrów 
pan Stambułów wystąpił jednak energicznie prze­
ciw zamierzonym demonstracjom i wydał okólnik 
do prefektów, wzywając ich, aby z całą siłą przy­
tłum ili wszelkie tego rodzaju objawy dem onstra­
cyjne. Relacje, jakie nadchodzą z obchodu rocznicy, 
świadczą, że, jeżeli zamiar demonstrowania istniał, 
polecenia prezydenta m inistrów ściśle były wyko­
nywane. O żadnych demonstracjach nie było 
mowy. F ak t ten zasługuje bezsprzecznie na wy­
szczególnienie. Książę Ferdynand i jego doradcy 
m inisterjalni umieli zachować właściwe granice, 
potrafili mimo obojętnego zachowania się Europy 
i mimo prądów, nurtujących w kraju, być um iar­
kowanymi. I  to właśnie umiarkowanie, które ce­
chuje dwuletnie rządy księcia Ferdynanda i jego 
m inistrów, przyczyniło się niewątpliwie do utrzy­
mania pokoju europejskiego i dlatego obchód one- 
gdajszej rocznicy ma także dla całej Europy wcale 
poważne znaczenie.

Boulanger — skazany!
Lwów 16. sierpnia.

Surowy wyrok na B o u l a n g e r  a i jego go­
dnych adlatusów, wydany przed kilku dniami przez 
300 senatorów republikańskiej Francji, wywołał 
niezawodnie okrzyk zadowolenia z piersi bardzo 
licznych miljonów w Europie, które szczerze sym ­
patyzują z tą  piękną ojczyzną wielkich myślicieli, 
pobtów, artystów, wojowników i innych tym po­
dobnych rycerzy ducha, które pragną w głębiach 
serc swoich, aby rzeczpospolita francuska rosła i 
potężniała na postrach wielkim zakusom średnio­
wiecznym.,. W  istocie bowiem rozpacz już ogar­
niała na widok, jak taki jenerał, więcej aniżeli 
problem atycznych zdolności m ilitarnych, skończo­
ny aferzysta w pospolitym stylu, człowiek cnót i 
przymiotów wcale nie katońskich, lecz zwykły sy- 
baryta w życiu prywatnem , a lichy poseur na 
zewnątrz, dzięki jeno nieszczęsnym stosunkom 
wewnętrznej rozterki w swej ojczyźnie, dzięki ł a ­
two zapalnemu temperamentowi swych ziomków, 
zdołał w przeciągu kilku lat oślepić ogrom ną rze­
szę Francuzów  i sięgał zuchwale po wawrzynowy 
wieniec konsulów rzymskich, a może nawet po 
koronę cezarów !

Lecz naród ten nie stracił widocznie - -  po­
mimo tylu ciężkich grzechów i przewinienia — 
wszystkich względów Opatrzności, która też w czas 
jeszcze, bodij w ostatniej chwili, zesłała nań opa­
m iętanie i rozwagę. W  zdumienie wprawia isto­
tnie ta niespodziana energja dzisiejszych wielko­
rządców francuskich— zwłaszcza gdy przez dzie­
siątek la t ostatnich widziało się jeno same przy­

kłady niedołęztwa, tchorzliwości i niezaradności 
karygodnej, a wśród czego jeno m ógł zakiełkować 
i urósł swobodnie taki pasożyt bulanżyzmu. W  zdu­
mienie —  powtarzamy —  lecz zdumienie przyjemne 
i radosne, gdyż z mem obudzą się zarazem wia­
ra, że po zdławieniu tak ciężkiej i śm iertelnej 
choroby, republika francuska do zdrowia i Bił ry ­
chło powróci.

Sztuczna aureola B o u l a n g e r a  prysła tedy 
marnie, jak bańka mydlana I Miejmy nadzieję, że 
ten sam los, nieco później, Bpotka i b u l a n -  
ż y z m — oczywiście w tej formie, w jakiej roz­
maite postulaty reform  w rzeezypospolitej spotom 
ujęte, a w duchu aspiracyj eks-jenerała, od jego 
nazwiska ochrzczone zostały. Co do reform sa­
mych, przeprowadzenie radykalne wielu z nich 
ale w uczciwym i patrjotycznym duchu r e p u ­
b l i k a ń s k i m  jest naturalnie kwestją żywotną 
dla I I I . republiki, byle tylko jej stronnictwa za­
niechały — choć na jakiś czas —  walk o wia­
traki, lub co gorsza jeszcze, o prywatę. Zdaje się 
bowiem — niestety, nie ulegać wątpliwości, że te 
mury paryskich pałaców rządowych, w których 
dłuższe czasy na hańbę swej ojczyzny, frym ar- 
czyli bezkarnie jej honorem i mieniem, np. taki 
zięć D. prezydenta p. W ilson i jenerał Cafferel, 
zakażone zostały g r z y b e m  k o r u p c j i  i na­
leżałoby zaaplikować środki radykalne, aby to złe 
do gruntu wytępić. Nie radzi wypisujemy to przy­
puszczenie, samo ono jednak nasunie się czytelni­
kowi, że ponieważ silną bronią w rękach Boulan­
gera były bądź co bąd^ jego skandaliczne inkry- 
minacje przeciw rozmaitym dygnitarzom (słuszne, 
czy niesłuszne pomijamy tutaj) u steru państwa, 
więc z nerwowym pospiechem zabrano się do 
skondensow ania  tak niebezpiecznego antagoni­
sty —  na czem oczywiście zyskała Francja i r e ­
publika pod względem p o l i t y c z n y m .

Ten ostatni wyraz podkreślamy z umysłu. 
Republika zyskała wiele, wszystko, rzec można, 
uratowała się bowiem przed niechybną zgubą, 
jaka ją  czekała prędzej później z rąk  takiego 
szalbierza, łącząc ego się równocześnie z imperjalista- 
mi, socjalistam i, anarchistam i, nawet z djabłem 
samym, byle dojść do zamierzonego celu ! N a każdy 
atoli sposób trzeba wyznać, choć się jest zdecy­
dowanym wrogiem Boulangera, że ten proces przed 
senatem był pod względem nie tylko jurydycznym , 
ale wpiost społecznym, ajabelnie naciągniętą i ten­
dencyjną robotą. Naw et me wysłuchano i niewy- 
badauo, jak  należy, prokuratora, nie cytowano 
świadków, nie przeprowadzono dowodu prawdy 
i na poczekaniu —  jakby to był sąd do­
raźny na polu bitwy —  ferowano wyrok. W ie­
rzymy w to święcie, że tych 200 Benatorów 
bez jakichkolwiek influencji zewnętrznej potępiło 
podsądnych, jak na to zasługiwali —  zawsze to 
jednać obudzą nieprzyjemne uczneie, że oto we 
F rancji, tej przodowniczce oświaty i wolnościowe­
go postępu, w 100 lat po deklaracii „Praw czło­
wieka* postąpiono sobie tak, jak lepiej nie potrafi 
tego uczynić najbardziej absolutny rząd carów ro­
syjskich lub władców niebieskiego państwa... Ten 
gorączkowy pospiech przy ferowaniu antiboulange- 
rowskiego wyroku gotów się zemścić na republice, 
czego nie daj jej B o że! Na każdy sposób poda on 
samemu skazańcowi dobry pretekst do dalszego 
szkalowania dzisiejszego porządku rzeczy we 
Francji.

O trój przymierzu-
O GraM aninie  powiadają, że go car lubi 

czytywać przy kawie. Dobra to doprawdy i lekka 
lektura. Pragnęlibyśm y jeszcze koniecznie dowie­

dzieć się jak mu Bmakuwała ostatnia —  nie kawa, 
ale enuncjacja książęcego redaktora o trój przymie­
rzu, napisana z powodu zjazdu cesarza Franciszka 
Jozefa z cesarzem W ilhelm em  w Berlinie. „Istnieją 
pewne wskazówki —  powiada ks. Meszczerski w 
swoim Gt azdaninie  — że w Berlinie doznają te­
raz dzięki przymierzu potrójnemu wszelkiego ro ­
dzaju męczących refleksyj, od których niepodobna 
się uwolnić. W ogóle całe to przymierze potrójne, 
przynajmniej według mego zdania, sprawia w ra­
żenie choroby, którą z inicjatywy Niemiec za­
szczepili sobie dobrowolnie obadwaj ich sprzymie­
rzeńcy i oDecnie nie wiedz* co począć. A sympto­
my tej choroby, jak  się okazało, są niezm iernie 
przykre, ogólne wyczerpanie — bndżet wojenny 
obliczać trzeba zamiast na jednego, na trzech —  
niepokój i gorączkowe miotanie się, niesłychane 
rozdrażnienie, wybitne oznaki świadczące, ie  sprzy­
mierzeni przejedli się sobie nawzajem, rozwinięta 
w najwyższym stopniu podejrzliwość — słowem 
mnóstwo moralnych i fizycznych udręczeń, zamą­
cających spokój domowy...

,W  takich w arunkach największą przykrość 
sprawia niewątpliwie widok innych, ościennych 
państw, nie związanych żadnemi sojuszami, a 
zatem zdrow ych; w skutek czego też do uczucia 
niepokoju przyłącza się jeszcze nieprzeparta chęć 
zarażenia przymierzem zdrowego sąsiada. Jest to 
objaw łatwy do zrozum ienia, objaw fizjologiczny.

„Zastanawiając się nad przymierzam potrój- 
nem, nad konsekwencjami tegoż dla poszczegól­
nych sprzymierzonych i nad ich stosunkiem do in­
nych nieskrępowanych niczem państw, przypomi­
nam sobie pewną baśń indyjską o pewnym królu 
i jego m inistrze. W  królestwie tem wszycy pod­
dani napili się jednego razu wbrew zakazowi wo­
dy z zaczarowanego źródła —  i doBtali obłędu. 
A gdy im się pomieszały zmyBły, zaczęli widzieć 
wszystko opacznie; jęli wyprawiać awantury, a na­
wet odgrażać się król wi i jego ministrowi, którzy 
jedni w całym kraju nie byli dotknięci obłędem... 
W tedy m inister mówi do króla : „Napijmy się i 
my tej wody, bo inaczej będzie z nami źle*. I ta k  
się stało. Napili się obaj wody, zwarjowali —  a 
lud zaczął ich na nowo szanować i słuchać.

„Jak ie , czyi autor przymierza potrójnego nie 
znajduje się w podobnem położeniu? Widzi, ie  
mocarstwa nieuczestniczące w przymierzu potrój- 
nem, są zdrowe i swobodnej myśli, a sprzymie­
rzeńcy złożeni 8ą ch o ro b ą ; rozumie się więc, ie  
wszystkie myśli i dążenia pustelnika ż W arcyna 
koncentrują się w jednym  punkcie, mianowicie, 
żeby i zdrowe mocarstwa weszły do przymierza 
i nabawiły się tej samej choroby.

„Jeżeli autor przymierza potrójnego iBtotnie 
tak rozumuje, to m a zupełną słuszność. Gdyby 
wszystkie państwa napiły się z zaczarowanego źró­
dła i zawarły ze sobą przym ierze —  wówczaB 
wojna nie miałaby racji b y tu ; wszyscy byliby 
sprzymierzeńcami, nie byłoby nieprzyjaciół —  i po­
kój, wieczny pokój, zapanowałby na świecie. Trze- 
ba jednak, aby jak w bajce indyjskiej, uczynili to 
wszyscy bez w yjątku ; dopóki chećby jeden stoi 
po za przym ierzem , dotąd je s t ono chorobą nurtn- 
jącą sprzymierzonych, wyniszczającą ich o wiele 
skuteczniej niż wszelka, nawet najstraszniejsza wojna.

„Tylko wielcy ludzie m ają przywilej strzela­
nia wielkich bąków... Trudno zaiste pojąć, że 
Bismarkow. mogła przyjść do głowy myśl o tem 
przymierzu, które zmusza Niemcy troszczyć się 
o trzech naraz i potrójne ponosić wydatki, co da­
je dwom iunym potężnym państwom zupełną swo­
bodę działania i pozwala zupełnie samodzielnie 
wzmacniać swe stanowisko na Wschodzie i Za­
chodzie...*

„Życzliwe" przestrogi.
Nad Newą zarzynają się na nowo opiekować 

austrjackimi Słowianami zachodnimi. Tym lazeni 
przyszła kolej na Czechów.

W  liście z P rag i czeskiej współpracownik 
Słowiańskiej Korrespondencji, wychodzącej w P e ­
tersburgu pod redakcją p. Puzyrewskiego, pisze 
co następuje:

„W ątpliwości nie masz, że naród czeski zdo­
był obecne, dość wydatne stanowisko polityczne 
w A ustrji, dopiero od czasu, kiedy sprzyjająca mu 
arystokraci a wzięła górę nad rozpanoszoną w kurji 
większych posiadłości frakcją konstytucjonalistów 
niem ieckich. Wobec tego trzeba traktować ary ­
stokrację czeską z należną znaczeniu jej ostrożno­
ścią i względnością. Pośród arystokracji czeskiej, 
popierającej Czechów w walce z kulturtregersiw em , 
znajduje się wiele rodów czystej krwi niemieckiej, 
jak b r. Thunowie, Sedwitzowie, tudzież wiele do- 
mów szlacheckicn, które nie zdążyły jeszcze stać 
».ę rzetelnym i Czechami. Zbyt swobodne dom a­
gania się prasy czeskiej, oraz nieostrożne i nieu- 
miarkowane rozprawy o charakterze narodowym 
arystokracji czeskiej, mogą zniweczyć ze szczętem 
obecną pomyślność Czechów, ponieważ w ten spo- 
soo zniewolić można ku powrotowi do obozu n ie ­
mieckiego szlachtę niem iecką, oraz tych, którzy 
na pewno nie wiedzą, czy są Czechami czy N iem ­
cami. Przejście do Niemców 20 arystokratów cze­
skich może pozbawić większości teraźniejsze stron­
nictwo czeskie w kurji większych posiadłości, a 
Laówczas sejm  praski znowuź wpadnie w ręce 
kulturtregerów  W prawdzie M łoao-Czesi dotych­
czas z gorliwością napadali na arystokrację, obwi­
niając ją  o brak charakteru narodowego, lecz wy­
pływało to z program u opozycji. Arystokracja 
wogćle nie cieszy się u ludu przychylnością i po­
pularnością, co się tłóm aczy nie tyle względami 
narodowem., ile socjalnemi. W ycieczki prasy mło- 
doczooKiej odpowiadały poglądom i uczuciom tłu ­
mów, i przykładały się do przygotowania zwycię­
stwa Młudu-Czechów przy wyborach. Niepodobna 
atob tych wycieczek poczytywać za odpowiadające 
obecnym interesom  narodu czeskiego, potrzebują­
cego pomocy i poparcia potężnej arystokracji cze­
skiej. “

Zmowy robotnicze.
Zmowy robotnicze nie przestają figurować na 

porządku driennym  w CiBlitawji, zwłaszcza w k ra ­
jach  alpejskich. W prawdzie kopalnie węgia nie 
Bą w tych okolicach tak silnie skoncentrowane, jak 
to ma miejsce w W estfalii lub na Szląsku pruskim 
i dlatego m anifestacje nie przybrały tak wielkich 
rozmiarów, jednakowoż niejednokrotnie brak taktu 
sfer urzędowych naraził rząd na niesłychane tru- 
dnośei. Przykry tego rodzaju wypadek zdarzył się 
w Styrji południowej w Trifail, gdzie starostwo uzna­
ło za stosowne zaaresztować w czam buł 3 9 0  m a l-  
L o n t e n t ó w ,  których odesłano do Cilii. Z tej 
liczby wyszupasowano przeszło dwieście osób do 
m iejsca pizynależności, mimo to wszakże nie zdo­
łano uspokoić wzburzenia i zmowy przerwać. 
W  ogóle interw encja rządowa w sprawach tego 
rodzaju nie była dotychczas wcale fortunną. Z w ra­
cała się bądź na niekorzyść przedsiębiorców, jak 
to miało miejsce przy zmowie tramwajowej w W ie­
dniu —  bądź też na niekorzyść robotników, jak 
świadczy zajście ostatnie w Trifail. W obu tych 
wypadkach zapoznano niestety zasadę bezstron­
ności.

Analogiczne wypadki w Niem czech zniewoliły 
prasę konserwatywną do wystąpienia z całym R 7.e-

Zbrodniarz czy szaleniec?...
(Ze wspomuień komisarza policji).

(Dokończeuie.)

Śm iertelny pot zaperlił się na Bkroniach 
Greneux’go. Chciał uniknąć jei wzroku, lecz to 
było darem nem . Form alnie przykuwała go szatań­
ską swą siłą. do miejsca. I  głosem  potępieńca zdo­
ła ł  po chwili wyjęknąć.

—  Ibzkazuj Juljo... jestem  twym niewolni- 
nikiem... narzędziam ty k o  ślepem...

U śm iech tryum fu prześlizgnął się po obliczu 
pięknej kobiety.

•— Zaraz dziś... w nocy... trzeba to uczynić!.. 
— szepnęła, nachylając się ku niemu i m nsssjąc 
rozpaloną twarz młodzieńca kruczem i swemi w ar­
koczami. —  Dam ci klucze od bramy wchodowej 
i sypialni.... Starzec to bezsilny i szybko się 
z nim uporasz... — dodała brutalnie. —  Przedtem  
jednak weź z kasy cztery tysiące luidorów.... 
Ojciec mój znów wdał się w nieszczęśliwą speku­
lu j ę  r a  giełdzie i potrzebuje takiej kwoty nieod­
zownie. Ju tro  rano pierwszym parowcem odpłyniesz 
do A n g lji.., a ja  pospieszę za tobą, Bkoro jeno 
spraw* spadkowa zostanie uregulowaną....

M ecbaaicznie s| uchał Greneux tej instrukcji, 
czase® tylko skinął głow ą potwierdzająco, jakby 
to wszystko, co ona mówiła, było dlań kompletnie 
zrozu®18* in» i naturalnem. Z równą biernością wy­
buchał dalszych wskazówek tego wcielonego 
szatana, nie kobiety, poczem przy pożegnaniu, 
iakby wyuczona papuga, powtórzył kilka razy bez­
myślnie: W ięc dziś w nocy .
m > .....................................................

I  przyszła ta noc, otulając ziemię ozarnemi
eieniami. Złe zarówno jak  dobre, człowieka szla- 
ehetnego i zbrodniarza, przykryła tą sam ą nie­
przejrzaną oponą.... N ikt też, prócz tej nocy, nie wi­
dział postaci człowieka, który trwożnemi krokami 
podsuwał się do pałacu bankiera, z cicha otwo­

rzył bram ę, jak kot bez szelestu przebiegł schody 
i po chwili stanął nad łożem spokojnie śniącego 
starca.... Tylko niem a noc była świadkiem zbro­
dni, spełnionej wśród samotnej ciem ności i 
ciBzy....

Lecz po nocy naBtępuje dzień i złote słońce 
wypływa na horyzonty i jego promienie odkrywa­
ją  czyn straszny... Blaski oświetlają ścieżkę zbro­
dniarza, zdradzają jego ślady przed okiem karzącej 
sprawiedliwości. Słonce wydobywa na jaw, co noc 
zakryła swym płaszczem, a gdzie sprawiedliwość 
ludzka niczego dokazać nie zdoła, tam  wyręcza ją 
k .rząca  Nemezis, która postępuje trop w trop za 
winowajcą...

Rozszalały w icher jęczy i szamoce się naokoło 
rogów i szczytów więzienia. Czarne chmury płyną 
po niebiosach, zakrywając światło gwiazd m igocą­
cych. Strugi deszczu, gnane przez wicher, biją ze­
wsząd o mury. I  ktokolwiek o takibj godzinie no­
cnej czuwa jeszcze, to niezawodnie ze strwożonem 
sercem przysłuchuje się tym piekielnym głosom 
żywiołów rozkiełzanych.

A przecież jedna istota ludzka czuwsła lej 
nocy, dla niej ten w icher i deszcz był właśnie 
nader pożądany... U zardzewiałej kraty swej celi 
więziennej pracuje bez wytchnienia więzień samo­
tny. Ryk wichru zagłusza warczenie stalowego 
pilnika, który coraz- głębiej już wgryza się w g-u- 
be sztaby żelaza. Oto dwa z nich już przecięte, 
Ręka wiecznie di ty z natężenia, krople potu obfi­
cie spływają mu z oblicza na zapadłe i wyschnię­
te piersi. Atoli bez przerwy najkrótszej pracuje 
u.eszczęsuy, nie daje sobie ani sekundy wytchnie­
nia. Od czterech, nieskończenie długich lat, prze­
bytych w tej celi, wszystkie jego wrażenia i m y­
śli, skierowane były do takiej godziny jak obecna. 
Dziś właśnie nastręczyła mu się sposobność do 
ucieczki.

Jakby jaką zmorę senną, straszną i okrutną, 
przypominał sobie ową noc pełną grozy, swoją 
ucieczkę i pochwycenie. Niewyraźniej już ryso­
wały się mu w pamięci długie rozprawy sądowe. 
Oskarżony o morderstwo i kradzież, skazany 
został na śm ierć, lecz łaska panującego zam ieniła

tę karę na więzienie dożywotnie. O wszysikiein 
tem wiedział jeno nie wyraźnie, jakby w pomroce 
zmysłów... Jedno natom iast stało jasne i widoczne 
przed oczyma duszy więźnia: obraz pięknej ko­
biety owej, którą kochał do utraty rozumu, dla 
której stał się zbrodniarzem, dla której pozwolił 
zamknąć się na całe życie. Cztery bezmiernie d łu ­
gie lata samotnego więzienia nie zdołały w nim 
osłabić tego uczucia. Zawsze jeszcze czuł na so­
bie ten wzrok maguetyczny, który zabierając mu 
wolę, czynił zen bezop>.rne narzędz,e. Ztępiony, 
obojętny na wBzystko, co się wokół działo, we 
dnie i noce widział tylko je j postać przed sobą, 
jedynym  celem jego pragnień było, raz jeszcze 
jeden ujrzeć tę, która niezawodnie z utęsknieniem 
wyglądała powrotu więźnia... Nieszczęsnemu zda­
wało się uparcie, że tam  na wolności oczekuje go 
kochanka, że za jakąkolwiek cenę musi uciec, aby 
z nią, z tą ubóstwianą kobietą módz się połączyć 
na wieki...

Czwarta sztaba była już przepiłowana, otwór 
w kracie stał się dość szeroki, aby przezeń prze­
dostać się m ógł człowiek zwłaszcza tak zbiedzony 
i wychudły. Cela jego leżała na trzeciem  piętrze 
więziennego gm achu i wychodziła nit wał, służący 
do codziennej krótkiej przechadzki więźniów. W ał 
ten był opasany palisadą na wysokość dorosłego 
męZczyzny, z zewnętrznej zaś strony ściana obwa­
łowania spadała w dół na jmkiub trzydzieści stóp 
głębi. O dwa łokci od okna tej celi biegł od da­
chu aż do z;emi drut, przewoduik piorunowy. Nie- 
możebnem było dosięgnąć go ręką z okna, lecz 
tę okoliczność przewidział więzień. Grube pfótuo 
sienuika pokrajał na wąskie pasy i z nich ukręcił 
wytrzymałą linwę sążniowej długości. Owoź jeden 
jej koniec przymocował biedny Greneux do żela­
znej kraty i pocbwyniwszy drugi w obie ręce, 
przesunął się przez otwór- Szalony prąd w ichru 
uderzył zaraz u wstępu w człowieka, zawieszone­
go teraz na kilkadziesiąt stóp w górze pomiędzy 
niebem a ziemią. Aby módz pochwycić drut, 
wprawił się w ruch wahadłowy na tej linwie, lecz 
w icher co chwila wybiegał z po za rogu budynku 
i formalnie odpychał go od druta. Kilka już razy 
zdawało się, że tuż dotrze w to miejsce, zawsze

jednak prąd orkanu oabił go i rzucił kahłąkiem 
w przeciwną stronę. Tymczasem siły opuszczały 
nieszczęsnego, ram iona i kolana jakby wpite w lin­
wę, drżały z bolu 1 znużenia, żyły na skroniach 
napęcniały, krwią zabiegło oczy, zdawało się, wy­
skoczą mu z jam  swoich... Teraz lab n ig d y ! 
Ciężko dyszą mu piersi, ostatnim wysiłkiem rzucił 
się w kierunku przewodnika... na szczęście schwycił 
go tym razem. Nie m iał już siły  zatrzymać się 
bodaj chwilę dla zaczerpnięcia oddechu, lecz z taką 
szybkością zsunął się po drucie, że pokrajał sobie 
obie dłonie niem al do kuści. Przez pół nieprzy­
tomny i wyczerpany leży teraz £.na: mokrej 
ziemi, zimne krople deszcza, padające na rozpala­
ną głowę, chłodzą go przyjemnie i przywracają 
nieco do oprzytomnienia. W łaśnie zasłyszał ciężki 
m ierny krok straży, patrolującej w okół budynku. 
Zbyt ciemno było, aby ci ludzie mogli go spostrzedz, 
odgłos atoli ich kroków dodał mu nowego życia... 
Dalej ztąd, dalej, zanim straż przyjdzie tutaj po 
rnz w tóry!

W jednym  kącie palisadowego ogrodzenia 
zauważył był w czasie przechadzek codziennych 
po wale, kilka m ioteł pozostawionych w tem miej­
scu przez więźniów, których nżywano do zamiata­
nia podwórza. Jedna z tych m ioteł odgrywała 
wielką rolę w dalszym planie ucieczki. W kilku- 
susach znalazł się w rzeczonym kącie i Lama ał, 
jak  to przypuszczał, owo miotły. Z powoda kilku 
gwoździ, które od dawna już m iał przygotowane, 
wbitych w palisadę, przelazł ją  i spuścił oię na 
drugą stronę. Tam był tylko wąski rąbek traw ni­
ka, a o krok zaraz zionęła czarna przepaść fosy 
wałowej. Dobrze wiedział o tem, że ściana nie 
spadała prostopadle, lecz nieco ukośnie, a z lat 
jeszcze dziecięcych pam iętał, w jaki to sposób m o­
żna bezpiecznie pizebyw ać tego rodzaju drogę 
chośby ze znacznej nawet wysokości. Oto usiadł 
na miotle niby na koniu drewnianym, na samej 
krawędzi rowu i trzymając się jej trzonka obiema 
rękami, zesunął się lotem strzały na dno trzydzie­
sto stopowej przepaści. W prawdzie uczuł Bilne 
wstrząśuienie, znalazłszy się na twardym gruncie, 
lecz tarcie miotły osłabiło spadek i uczyniło go 
me niebezpiecznym.

Rów ten odgraniczały po obu stronach ściany 
równie wysokie i teraz wydrapać się po drugiej 
w górę, było dlań czystem niepodobieństwem. In ­
ny jednak sposób wyjścia z tej matni nastręczył 
się iuu w tej chwili. Fosę przepływ ał wąski po­
toczek, który dawnemi czasy służył zapewne do na­
pełniania je, wodą w razie potrzeby. Potok ten 
uchodził sklepionym kanałem  w murze wałowym, 
lecz wejście do tego podziemnego kury tarza zam­
knięte było kraią żelazną. P iln ik  m iał Greneux 
w kieszeni, więc bez nam ysłu zabrał się do k ra­
ty. Sztaby były tutaj cienkie i w niespełna go­
dzinie przepiłował je  w dostatecznej ilości, i  te ­
raz naprzód! W oda zaraz u wstępu do kanału 
sięgała mu miejscam i aż do pasa, grunt był b ło ­
tnisty, mefityczne wyziewy biły w twarz z tej 
czeluści. W  okołc czarne nieprzejrzane ciemno­
ści. Rękami czepiał się ścian wilgotnycŁ, co chwi­
la słyszał gwizdanie wodnych szczurów, uciekają­
cych w popłochu przed gościem  niezwykłym. Z pół 
godziny brodził tak kanałem , w jednem  miejscu 
woda docbodziła mu do piersi, gdzieindziej mu- 
siiał czołgać się na czworuitach, gdyż sklepienie 
pochylało się tam  gwałtownie.

W reszcie prąd świeżego powietrza doleciał go 
z dala, jeszcze chwila... i stanął na wolności... 
W olny, wolny już!... Wprawdzie w icher szerpie 
u im na wszo strony i chłoszcze potokami wód nie­
bieskich, lecz cóż to znaczy wszystko, skoro uciecz­
ka powiodła się, on w o lny !

Jeden  z więźniów, uwolnionych na kilka dni 
przedtem , wtajemniczony by ł w plau zamierzo­
nej ucieczki G reneux’ego a przebywał w tej sa­
mej miejscowości. Do niego skierował zbieg kro­
ki swoje. Noc panowała jeszcze, wkrótce jednak 
zacznie świtać. W ięc ile jeszcze tchu m iał w pier­
siach popędził Greneux do miasta. Szarzało z po 
za przedartych miejscami obłoczków, gdy wreszcie 
stanął przed ubogim domkiem w wąskiej uliczce 
przedmieścia, gdzie powinien był zastać ekskole- 
gę. Po trzykroć zastukał do okna — co był* 
znakiem umówionym —  drzwi się rozwarły, stanął 
tedy w schronisku bezpiecznem.
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regiem  wniosków zmierzających do ograniczenia 
prawa stowarzyszania się. Naszem zdaniem jest to 
pomysł wielce niewczesny. Zakaz stowarzyszania 
się wywołaćby m usiał z natury rzeczy wielkie 
wzburzenie w łonie klasy robotniczej a nadto me 
doprowadziłby do żadnego pozytywnego rezultatu. 
W zburzenie byłoby zupełnie usprawiedliwionem, 
g iy ż  robotnicy czuliby się pokrzywdzonymi pozba­
wieniem praw, przysługujących ogółuwi oby­
wateli państwowych, tern bardziej, iż czują aż 
nadto debrze, że tylko w zbiorowem wystąpieniu 
istnieje dla nich możność przeparcia swych żądań. 
Zakaz stowarzyszania się b;< tby nadto zupełnie 
niepraktycznym , gdyż z jednej strony popchnąłby 
całe zastępy robotnicze w objęcia partji »ocjalno- 
aem okratycznej, z drugiej znów pozostałby bez 
żadnego skutku, gdyż miejsce dotychczasowej le ­
galnej agitacji zajęłaby niewątpliwie tern żarliwsza 
agitacja tajna. W szak przedłużenie ustaw wyjątko­
wych przeciw socjalistom przyczyniło się do wzro­
stu podziemnej agitacji socjalno - demokratycznego 
stronnictwa.

} Tak samo też i zmowy będą się krzewić taj -
j nie od fabryki do fabryki, od w&ratatu do w&rsta- 
)  tu. z tą tylko różnicą, że teroryzm, taki i dziś nie-

) s te ty ważną przy tego rodzaju wypadkach odgryw a 
rolę, zyskałby nieskończenie na swej potędze.

Niemniej mylnym jest projekt tajnego radcy 
I  U hlricha w „Rocznikach Conrada*, domagający się 
J u ię .la  całej niemieckiej klasy robotniczej w karby 
i  organizacji, która będzie miBĆ na celu stwurzenie 
» stowirzyazeń utrzymujących stosunek przyjazny 
► s  nrędzy robotnikam i a pracodawcam i. Wszelkie 
a t spory należałyby do kom petencji sądów polubow- 
t  J nych, w yb^rauyeii z grona robotmków i praoo- 
j  t djwców. Przewodniczącego w razie nie-godm ści 
? « w borców mianowałoby państwo. W tei drodze 
i 2 zmierza wnioskodawca do stworzenia robotniczej 

organizacji z charakterem  państwowym. Orgauiza- 
a cji tej zbywa atoli na zasadniczej podsUwie, na 

1  której polegają stowarzyszenia robotnicze, istniejące 
® w Anglji, tj. na kasie zapomogowej na wypadek 

. bezroboci*. Najbardziej rażącym w projekcie rad- 
’ cy U hlricha jebt ustęp, mocą którego robotnicy 
I winni się poddać bezwzględnie zarządzeniom swe- 
, gu przełożeństwa zarówno w kwestji wysokości 
i swej płacy, jak też pod względem wszelkich innych 

warunków zajęcia.
» Zieszlą zmowy robotnicze zarówno w Oisli-
|  tawji jak  w Niem czech przedstawiają dla klas 
■ iuteresow anych szkołę doświadczenia — gorżkiegr.
! Podwyżka naw et znaczna płacy me zwykła naj­

częściej wynagradzać ubytkn w zarooku, spowodo­
wanego bezrobociem. Istnieje li jeden punkt w 

■£* oałei tej kwestji, domagający się gwałtownie inter- 
wencji państwowej. Je s t n ią  sprawa ochrony tych 
robotników, których zniewalają w drodze moralnej 

E ,  lub m aterjalnej presji do przystępowania do zmo- s wy. P ro je k tu j  w tym względzie, by rozstrzygała 
o zmowie większość zajętych w pewnej gałęzi 

O L  przem ysłu robotników. Tak* proceder równałby 
CO się upaństwowieniu organizacji stowarzyszeń robo- 
^  tniczyeh. Zresztą nie chodź, bynajmniej o skon­

statowanie, czy większość robotników pragnie 
s •  zmowy lub uie. Idzie tu raczej o tę mniejszość 
35  robotników którzy me chcą należeć do zmowy i 

chcą bez przerwy pracować. W tym względzie 
^  interw encja państwowa byłaby wielce pożąda ną.

ać
o® Szkoła dla gospodyń wiejskich.

„  Na ostatniej sesji sejmowej poruizony został
S petycją krakowskiego Towarzystwa rolniczego pro-
■  jekt założenia u nas szkoły gospodyń wiejskich. 
2  Tradycja dubrych gospodyń wiejskicn z praktycz- 
S nego ty k > ćwiczenia, dotąd utrzymywana w innych 
50 dzielnicach Polski, jak  w Podlasiu, Litwie i w Po-

znańskirm , u nas niestety zupełnie zaginała. Pe- 
%  tycja krakowskiego Towarzystwa roluiczego we 

szła jednaa do izby tak pużno, tuż prz^d Zamknię- 
^  ciem sesji, iż komisia gospodarstwa krajowego nie 

mogła już wdawać się w bliższy ,ei rozbiór, ale 
— uważając zresztą s m projekt za godny ze wszech 
£  m iar poparcia, zaproponowała Sejmowi wniosek — 
^  który izba przyjęła —  polecający Wydziałowi kra- 
PO jowamn, aby zaciągnąwszy zdauia komitetów To- 
C  warzystwa gospodarskiego we Lwowie i Towarzy- 
hel stwa rolniczego w Krakowie rozważył, czy i gdzie 

szkołę dla gospodyń w ie lk ic h  założyć i kemu jej 
kierownictwo powierzyćby należało. O wyniku ro- 

4  kowań miał Wydział kra owy przedłożyć Sejmowi 
odpowiednie wnioski.

9  W ydział krajowy wdrożył zalecone mu roko-
■  wania, na podstawie których przedłożył obecnie 
_ kom itet krakowskiego Towarzystwa rolniczego pro- 

4  jekt statutu organizacyjnego dla projektowanej 
4 szkoły gospodyń wiejskich. Projekt ten jednak tak 
4  dalece odbiega od możliwości wzięcia go za pod- 
4  stawę do dalszych rokowań, iż W vdział krajowy

zmuszony był zwrócić go komitetowi krakowskiemu 
do przerobienia.

W edług tego projektu założycielem szkoły ma 
być Towarzystwo rolnicze krakowskie. Na koszta 
założenia i utrzymania szkoły potrzebnym jes t 
jednorazowy zasiłek na inwestycje zakładu w su­
mie 15.000 zł., oraz coroczna dotacja na utrzym a­
nie w kwocie 15.000 zł. Liczbę uczennic ozna­
czono na 20 osób, nauka trw ać ma 3 lata, opłata 
roczna wynosić ma 150 zł. Nadzór nad szkołą 
wykonywać ma, według projektu, Towarzystwo 
rolnicze, względnie W ydział krajowy przez kura- 
toiję.

W ydział krajowy oznajmił komitetowi krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego, iż przedłożony pro­
jekt statutu szkoły gospodyń wiejskion zawiera tak 
ważue brak: co do rozm iaru szkoły, planu nauk, 
etatu nauczycieli, prelim inarza w ydatków na zało­
żenie i utrzymanie szkoły, iż W ydział krajowy nie 
mógłby na podstawie takiego projektu, przedłożyć 
Sejmowi wuiosków.

W  t. ^zególrości zauważył W ydziił krajowy, 
iż w projekcie nie ma nawet wzmianki, gdzie 
szkoła gospodyń tcs być założoną, czy ma posia­
dać własne gospodarstwo, czy tylko korzystać g 
gospodarstwa obcego, na podstawie np. jakiegoś 
układu zawartego z w łaścicielem  tego gospodar­
stwa —  a w tym ostatnim wypadku, w jakim sto­
sunku zostawać będzie właściciel tego gospodar­
stwa do kierownictwa szkoły.

O nauczycielach, a względnie nauczycielkach, 
wspomina projekt tylko) nawiasowo, nio wymn>ma 
wszakże aui ile ma być nauczycieli, a względnie 
unuczycielek, jak  ukwalilikowanych i do jakich 
nauk

W ydział kraiowy podnosi dalej, że projekt 
statutu wyli za wprawdzie szereg uauk teoretycz­
nych i praktycznych, ale nie podaje aui zakresu 
tycn nauk, aui liczby godzin przeznaczonych dia 
każdej nauki, aui też rozkładu tych nauk teorety­
cznych i praktycznych na poszczególne lata nauki. 
S tatut nie zawiera również postanowienia, kto ma 
wykonywać nadzór nad uczennicami przy ćwicze­
niach praktycznych, ani też, w jaki sposób samo 
dzielne wykonywanie tych ćwiczeń praktycznych 
ma być przeprowadzone. P io jek t statutu oznacza 
potrzebę subwencji jednorazowej na 15 000 zł. 
przeznaczonych na inwestycje zakłada —  a p o ­
trzebę całorocznej subwencji także na 15.000 złr. 
przeznaczonych na opędzenie rocznych kosztów 
utrzym ania zakładu, urządzonego na 20 uczennic, 
płacących tucznie po 150 zł. opłaty rocznej.

Tych, w ogólnych cyfrach wyrażonych w ydat­
ków na założenie i utrzymanie szkoły, nie uzasa­
dniono żadnym pre lim inarzem ; a zatem W ydział 
kra,owy nie mógł ani sam uznać potrzeby takiego 
wydatku, ani mógłby w obec Sezonu potrzebę tę 
uzasadnił4. W ydział krajowy zauważał jednak, że 
k w o t a  1.5.000 zł. p r o j e k t o w a n a  n a  u t r z y ­
m a n i e  s z k o ł y  l i c z ą c e j  20 u c z e n n i c  j e s t  
b a r d z o  w y s o k a .  Roczny wydatek na utrzyma 
nie i naukę jednej uczennicy wynosiłby bowiem 
przeszło 700 zł. I —  podczas, gdy utrzym anie 
roczne szkoły gospodyń wiejbkich za granicą, jak 
np. na Morawji * w Karyntji, kosztują rocznie za­
ledwie 3000 zł. do 5000 zł. Niższ» szkuły roli - 
cze w naozym kraju, obliczone na 20 do 80 
uczniów, którzy nietylko żadnych opłat nie uisz­
czają, ale utrzymywani są kosztem szkoły, kosztują 
rocznie 8u00 do 10.000 zł.

W raział krajowy wezwał kom itet krakow­
skiego Towaizyatwa rolniczego, ażeby w myśl po­
wyższych uwag wypracował nowy ppojekt statutu 
d 'a  szkoły gospodyń wiejskich i przedłożył go j&k 
najrychlej Wydziałowi krajowemu, celom przygo­
towania sprawozdania La przyszłą sesję s«jmową.

Z naszych zdrojowisk.
Iwonicz 13. sierpnia 

W dniu wczorajszym zwidziłi nasz zakład koio- 
nja lecznicza z Rymanowa z prof. Żulińskim na czele, 
z nauczycielkami p. Strzelecką, Łukowską 1 Kuntze i 
nauozycielami Nowiokim i Ostrowskim, podejmowana 
bardzo gościnnie przez bawiącą tu hr. Nowosielską.

Po rozrzewniającym przyjęciu przy źródła, udało 
się całe towarzyst.wo do tak z w a, ej Bełkotki, gdzie 
po stosownej przemowie odczytał p. Żulińsk: wiersz 
W. P tla  du Bełkutki, utworzony przy zwidzaniu jej 
pr>ez śp. wieszcza naszego. Z okrzykami radosnemi 
„Wiwat" wyruszyła kolonja z powrotem do Ryma­
nowa dopiero późny u wieczorem, żegnana przez całe 
towarzystwo nader serdecznie.

Hymanów 14. sierpnia.
Z każdym rosiem przybiera nasz zakład coraz 

więcej charakteru miejsca kąpielowego, które z cza­
sem stanie w rzędzie pierwszorzędnego zakładu, na 
co składają się okolica, bardzo wygodnie urządzone 
mieszkania, a nadewszystbo wody jodowe, które zba­

wiennie działają na choroby skrofuliczne. Jak w la­
tach poprzednich, tak i w tym roku ilość gośoi jest 
bardzo znaczna, a życie towarzyskie jest nawet bar­
dzo ożywione. Liczne koncerty i bale pozwalają go­
ściom tu przebywającym używać przy kuracji także 
rozrywki. Dnia 10. sierpnia obchudzono uroczyście 
rocznicę Unji lubelskiej przez bawiącą tu kolonję, 
której przewodnicy w salach dworca gościnnego urzą­
dzali konoert dla dzieci. Liczny zastęp dzieci, nawet 
nie należących a j kolonji, wziął udział w tym kon- 
ceroie, a całość, dzięki niezmordowanej praoy prze­
wodników i przewodniczek kolonji, przedstawiła się 
uader udatnie.

Nazajutrz odbył się konoert i bal na rzeoz bu­
dowy gmachu kolonijnego. W konoercie wzięła udział 
p. Komarnicka która deklamacją „Odrodzenie Polski'1 
wpraw:ła na3 w prawdziwy zacbwjt, jak również 
pna Kaz. Hoszowska grą poprawną na skizypcacb, p. 
Łukowska odśpiewaniem prześlicznej dumki Syrokomli 
„Korale*. Udatna była również deklamacja p. Nanow- 
skiego, gid na fortepianie p. Grabowskiej i Zakrzew­
skiej i śpiew p. Bąkowskiej, znanej z estrady kon­
certowej na wieczorkach pedagogicznych. Koncert za- 
końozył żywy obraz układu nr Potockiej. Wieczorem 
odbył się bal, w którym przeszło 40 par wzięło 
udział.

KRONIKA.
Nekrologja. Wiktorja S p a u s t a ,  małżonka za­

służonego lekarza, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
76 lat wieku.

Kalendarz. Sobota (17.): Anastazego. Wschód 
słońca o godzinie 5 min. 4, zachid o godzinie 7. 
min 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptaotwo wodne i błotne 
•w ogólności.

Z życia towarzyskiego W tych dniach odbyły 
się w Karlsbadzie zaręczyny panny Róży Szaf -  
f ó w n y, eórki tutejszego adwokata i radnego dr. S. 
Schaffa, z p. dr. Emanuelem P a r n a s e m ,  właścicie­
lem dóbr na Podola.

Serdeczną owację urządzili onegdaj urzędnicy 
działu ma- zynowege kolei państwowych inspektorowi 
p. Jaromirowi T u e z c e ,  który jako zastępca dyrek­
tora przeniesiony został do Pilzna. P. Taczka potrafił 
sprawiedliwością i łagodnością pozyskać nietylko po­
ważanie, ale sympatję podwładnych, którzy znajdy­
wali zawsze u swoj6go szefa radę i pomoo. Przed­
południem żegnali p. Taczkę urzędnicy, deputacje 
maszynistów, werkmistrzów i robotników. Urzędnicy 
ofiarowali panu T. piekne album z fotografiami. Wie­
czorem odbył się na cześć p. Taczki bankiet w sali 
hotelu Stadtmiillera.

Mianowania. Wien. Złg. ugłasza mianowanie 
lekarza powiatowego pierwszej klasy, dr. Józefa Me 
ranowicza, przewodniczącym krajowej rady zdrowia i 
radcą namiestmiotwa we Lwowie.

Prezydent wyższego sądu krai. we Lwowie, za­
mianował kancelistę sądu powiatowego w Medenioach, 
Ignacego Masłowskiego, kancelistą sądu obwodowego 
w Samborze.

Kancelistami sądów powiatowych zamianowani 
zostali: Leizor W Jte r dla ZałozieC, Edward Wilo- 
szyń ki dla Komarna, Franciszek Chaber dla Pecze- 
niżyna, Julian Kłymow dla Horodenki, Szczepan Do- 
mrazek dla Radek, i Józef Scheller dla Radymna; 
tadzibż zamianowani zestal’ kancelistami dla prowa­
dzeni* ksiąg gramowych przy sądach powiatowych: 
Ob .im Mendel Hammermann dla Boryni, Konstancy 
Stelmachowicz dla Turki, Alojzy Kolii dla Podhajec, 
Jau Marjan Przygudzki dla Radziechowa, Tadeusz 
Herzog dla Rymanowa. Władysław Szetyua dla Bir­
czy i Stanisław Bielawski dla Bukowska.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kraj. prze 
niósł na własną prośbę kancelistów sądów powiato­
wych: Edwarda Czajkowskiego do Stryja, zsś Miko­
łaja Skicko w Rudkach do Medenic.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była +  120°O., najwjż za 
-j- 19 '4”C., najniższa -f- 10 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia
temperatura doby bez zmiany, niebo przeważnie za­
chmurzone, a powietrze wilgotne; deszcz przerwami.

Wielki C8pstrzyk, jako w wilję urodzin cesar­
skich, odbędzie się dziś o godzinie w pół do 9. wie­
czorem na placu św. Dncha, wykonany przez cztery 
kapele wnjjkowe, poczem nastąpi pochód w następu­
jącym porządku: kapela pułku nr 30 pójdzie ulica­
mi : Jagiellońską, Mickiewicza, obok Wydziału krajo­
wego, ulicami Słowackiego i Kopernika na cytadelę. 
Po odejściu tej pierwszej, kapela pułku nr. 95 ode­
gra jeden utwur muzyczny i podąży ulicą Trybunal­
ską w około rynku, ulicą Ruską i przed pałacem 
namiestnika odegra serenadę, a ztamtąd uda się ulioą 
Kurkową do koszar. Kapela pułku nr. 15, po ode­
graniu jednego utworu, pójdzie ulicą Karola Ludwika, 
placem Krakowskim i ulicą Krakowską do koszar; 
wreszcie kapela pułku nr. 55, po wykonaniu jednego 
utworu, pójdzie ulicą Karola Ludwika, placem Ma- 
rjaokim, ulicą Wałową, Serbską, placem Bernardyń­
skim, przed gmach komendy korpusu i tam wykona 
jeden utwór, a ztamtąd ulicą Pańską, Fredry i św. 
Mikołaja powróci do koszar.

W niedzielę, jako w rocznicę urodzin cesarza, o 
godzinie 5. rano z vałów cytadeli danych będzie 24 
ealw, a równocześnie odbędzie się pobudka pięciu 
kapel wojskowyoh.

O godzinie 7. wyruszy cała załega na błonia 
Janowskie, gdzie o godzinie 9 odprawioną będzie 
meza św. połowa Paradą dowodzić będzie jenerał- 
poruozrik hr. Uexkull (Jvllenband, poczem odbędzie 
się defilada; w razie zaś niepogody ks. Wfirtomberg 
wraz z swoim sztabem obecny bedzie na nabożeń­
stwie w kościele katedralnym, przed którym usta­
wiony będzie batalion piechoty pułku 80. z kapelą i 
sztandarem. Natomiast w kościele 00. Jezuitów od­
prawiona będzie msza św. Wojskowa, na której oprócz 
części korpusu oficerskiego będzie także po pół kom­
panii z każdego pułku p. i oddziałów kawalerji i 
artylerji, a podczas mszy św. przygrywać będzie ka­
pała pułkn 55.

O godzinie 4. popołudniu podczas galowego 
ohjadu u namiestnika, przygrywać będzie kapela pułku 
nr. 55.

Wpisy Uttzennic do sześcioklasowej szkoły żeń­
skiej im. Konarskiego przy ul. Wałowej 1. 4, ud- 
bywać się będą 29. 30. i 31. bm. od godz. 9. do
12. przed południem i od 3. do 5. po południu.

Grób Z epoki kamienia. Na łanach dworskich 
w Horodence, przy oraniu falistego łauu, na najwyż- 
szum tegoż wzniesieniu, nalrafiono na płytę kamienną, 
leżąca 30 cm. pod powierzchnią. Płyta przerzkadzała 
oraniu, więc postanowi no ją usunąć. Po odkepaniu 
tej płyty, mieizącej 165 cm. długości, a 150 cm. 
szerokości, okozało się, że jest ona pokrywą grobu, 
leżącego od wschodu na zachód. Po zdjęciu pokrywy 
znaleziono resztki skieletów dwóch osób, tj. dojrza­
łego mężczyzny i kobiety, które były ułożone twa­

rzami ku wschodowi. W zachodniej stronie grobu 
znalezione ostrze młotka wyrobione z krzemienia, 
w stronie wschodniej czerepy naczyń glinianych wy­
palonych, a między temi resztki czaszki ś wini z bardzo 
dobrze zachowanem ozębieniem. Ściany edkopanego 
giubu, 75 cm. wysokie, wyłożone były cienbiemi 
płytami kamieni; spód tworzyła jednolita płyta ka­
mienia, odpowiadająoa wymiarami pokrywie. Płyty 
kamienne pochodzą z pobrzeża Dniestru, oddalonego 
i Horodonki około 10 km. Zebrane wykopalisko zło- 
ż o d o  tymczasowo w muzeum miejscowej szkoły rol­
niczej.

Ułaskawienie Najwyższem postanowieniem z d. 
11. bm. darowano resztę kary więziennej 100 zbro­
dniarzom. Z tego wybada na męskie zakłady karne 
w Stein 14, w GLrsten 4, w Suben 5, we Lwowie 
5, w Stanisławowie 7, w Pradze 5, w Karthuzic 2, 
w Pilznie 1, w Capo dTstrja 3, w Gradysec 3, 
w Miirau 3, w Gracu 8, w Lublanie 5, w Wiśni­
czu 2 ; na żeńskie zakłady karne w Neudorfie 7, we 
Lwowie 8, w Schwazu 1, w Repy 7, w Wołoskim 
Meżeriezu 6, w Yigaun 4.

Wspaniała zabawa z tańcami odbyła się one­
gdaj — jak donoszą nam —  w Nowym Szmeksie, 
w której wzięły udział: księżna J a D ł o n o w s k a  z 
dwiema córkami, p. T u s t a n o w s k a ,  p. M a r ­
c h w i c k a ,  hr Szapary, nr Teleky, Lr. Vay z oórką, 
br. Perenyi z córką, hr. Seruvier, p. Forinyak, p. 
Lumnitzer z córką, p. P.adanyi, p. Gervau, p. Ep- 
siein itd. Wśród mężczyzn byfo równiuz mnóstwo 
Polaków, a ja t  ci byli zachwyceni czardaszem, tak 
na odwrót znowu Węgrzy podziwiali mazura i kra­
kowiaka. W cudnie uroczym Szmeksie pogoda pyszna, 
a gości i turystów nie brak tutaj nigdy.

Niedźwiedzie. Donoszą nam z Czarno H ory: 
W rewirze ka<- eralnym Jawornik, pomocnik lasowy 
Z. Pakoszewski, idąc ze strażnikiem lasowym Nykołą 
Skryblakiem-Płajem z połoniny Stajki, spotkali 
niedźwiedzia, Bór ego dwoma ceinymi strzałami udało 
się im powalić. Jest to już drugi niedźwiedź ubity 
rn w tychże lasach.

Nadużycia na komorze cłowej w Zurynie, 
wyszły na jaw przy sposobności inspekoji, którą 31. 
zm. odbył tam naczelnik urzędu cłowego p. Kobierski. 
Pan Kobierski zakwe3tjonował 95 cetnarów metrycz- 
nyoh kukurydzy, ud której nie opłacono cła'i wdrożył 
natychmiast dochodzenie, które wykazało zraczne 
niedobory. Skutkiem tego w sobotę zawieszono 
w urzędowaniu trzech tamtejszych urzędników cłowych 
oraz dwóch strażników skarbowych. Śledztwo dyscy­
plinarne, jak donosi czerniow. Gaz. fo l . ,  przeciw 
zasuspendowanym jest w toku.

Tragedja miłośna rozegrała się we wtorek 
w Stanoweaoh Górnych. Syn tamtejszego wieśniaka, 
Piotr Antonasz, zakochał się w córoe niemieckiego 
kolonisty, Marji Koblenz. Rodzice Antonasza żadną 
miarą nie obcięli zezwolić na to małżeństwo, nie 
chcąc koligació się z niemiecką rodziną. Mimo jednak 
narodowego i religijnego antagonizmu między rodzi­
cami, oboje młodzi trwali we wzajemnej miłości i 
postanowili przełamać wszelkie przeszkody. Na mło­
dego kochanka wioskowego nie podziałały ani groźby, 
ani zaklęcia ojca i m atk i: oświadczył, że się ożeni i 
począł czynić przygotowania do ślubu We wtorek
13. tm . w najętej gospodzie miało się odbyć wesele 
obojga młodych. Gdy młodzi kochankowie ugaozczali 
zaproszonych geś :i, zjawili się niespodzianie rodzice 
Antonasza i obelżywemi słony opadli syna i jego 
przyszłą żonę. Powstało zamieszanie i zgiełk, zwła­
szcza, gdy i goście podzielili się w opiniach. Wśród 
hałaśliwej kłótni, kiedy znieważono narzeozoną, młody 
Antonasz wystąpił nagle na środek izb/, pocałował 
Marję i krzyknąwszy. „Kocham cię do śmioroi'1, —  
chwycił nóż i jednem silnem oięciem przeciął sob e 
gardło.... Rzucono się na ratunek, ale bezskutecznie, 
młodzieniec skonał.

Serce Rumea bilo pod siermięgą wieśn aozą. 
Sprawca kradzieży pocztowej schwytany.

Z Kołomyi donoszą: Policja tamtejsza przytrzymała
niejakiego Faleka, przy którym znaleziono gotówkę 
5800 złr. Gdy posiadania tych puniędzy me mógł 
należycie usprawiedliwić, aresztowano go, Dslsze do­
chodzenie nartręczyło poszlaków, żo Falek był spra­
wcą, lub przynajmniej współwinnym okradzenia na 
d. 4. b u . kasy urzęda pocztowego w Załuczu, zkąd 
zabrano 6000 złr. Jeden z policjantów w Załuczu 
twierdzi, że przed spełnieniem kradzieży widział ja­
kiegoś obcego mn człowieka, który spacerował obok 
urzędu pocztowego. Po dokonanej kradzieży człowiek 
ten ulotnił się. Obecnie więo odstawiono Faleka do 
Załucza dla ekunfrontuWania go z owym policjantem. 
Mówią, że i żona Falska ma być poszlakowaną o 
współ winę

Napad „panien" na p. radcę Piteya. Czytamy 
w czerniowieckiej Gazecie Polski j : „Emerytowany 
radca wyż. sądu kraj., p. Michał Pitey, był onegdaj 
przedmiotem niezwykłego napadu. Setki tysięcy „pa­
nien" wdarło się do jego realności przy ul. Koszew­
skiej i w jednej chwili zapełniły cały ogród, podwó­
rze, sienie, wdzierając się przez okna do pokojów. 
P. Pitey, obywatel sędziwy, woale nie był zadowolo­
nym z niespodzianych gości, a ich nieprzeliczona li­
czba tak go przeraziła, że niezwłocznie dał znać do 
magistratu, prosząc o interwencję policji. Magistrat 
wysłał kilku policjantów i ajentów cywilnych, którzy 
nie mogąc wyprosić całej masy gości, zabrali kilka­
naście napastniczek i cditawili do fizyka miasta dr. 
Róhmera. P. fizyk, po gruntownem obejrzeniu, orzekł 
nrzędownie, iż są to tak zwane powszechnie „panny 
wodne" (WasserjuDgfern —  iętki), owady wcale nie­
szkodliwe, żyjące nad wodami. Widocznie posucha, 
a więc brak z.ody w okolicy, „zmusiła je do groma­
dnej wędrówki na Czerniowee, gdzie znowu obrały 
sobie realność p. Piteya na odpoczynek, jakby wie­
działy, że znajduje się tam głośna z rozpraw w ra­
dzie miejskiej studnia.

Cały ten lój, odpooząwszy kilka godzin na ziemi, 
podniósł się znowu do góry i —  jak obłok —  ule­
ciał na pola.

Szkołę rzemteżlnlczą dla kobiet otwiera 
w Warszawie panna Jadwiga Silberman.

Koszta pobytu. Rząd angielski przedstawił izbie 
gmin rachunek kosztów pobytu szacha perskiego w 
Anglji. Suma ogólnych wydatków wynosi 7650 f st. 
Pojedyń :ze zaś rubryki stanowią: koszta podróży do 
Anglji, mianowicie parowce specjalnie dla szacha i 
jego świty 2655 f. s t . ; wydatki na utrzymanie gmachu, 
zamieszkiwanegojprzez szacha, płaca służby, powozy, 
tłumaoze, przewodnicy 1835 f. s t . ; uczty londyńskie 
i pociągi nadzwyczajne 2000 f. s t . ; wreszcie djety 
urzędników i wojskowych angielskich, przeznaczonych 
do boku szacha w czasie jego wędrówek po Anglji i 
Szkocji 1500 f. st

600 dzienników wychodzi w Berlinie. Z tych 
około 50 należy do wydawnictw urzędowych, 70 zaj­
muje się polityką, 150 służy literaturze i sztuce, 
200 zajmuje się handlem i przemysłem, 25 poświęoa 
swe szpalty sprawom wyłącznie religijnym, 100 zaś 
wydawnictw, jak . publikacje teatralne, brukowe itp., 
nie ma określonego kierunku i barwy.

Hoyos. morderca z Chantilly, którego proces 
budził tak żywe zajęcie w Paryżu, został stracony w 
BauYaia. Skazany przyjął bardzo spokojnie wieść o

odrzuceniu prośby o ułaskawienie, umierał mężnie i 
do winy się n'e przyznał. Korespondenci dzienników 
francuskich twierdzą, iż na 120 egzekncyj, przy któ­
rych byli obecni, nie zdarzyło im się widzieć ska­
zańca, któryby szedł na śmierć tak odważnie, jak 
Hoyos.

Pożądane udogodnienie. Towarzystwo połudn.- 
wschodnich kolei angielskich zapiowadziło w swoich 
wagonach godne naśladownictwa ucLgodnienie. Są 
niem ant >nutyezne lampy elektryczne, które po wrzu­
ceniu jednego penny w przeznaczony na ten cel otwór 
wydają światło o sile pięciu świec, wystarczające naj­
zupełniej do czytania dzienników itp. Po up łj wie 
pół godzin' lampa gaśnie sama, a może b>ó też 
pierwej zgaszona za przyciśnięciem odpowiedniego gu­
zika. Gdyby jednak pasażer, już po zgaszeniu lam­
py, znowu światła zapragnął, { otrzebuje wrzucić dru­
giego penny a lampa zapłonie na nowo. Jeśli aparat 
(np. w dzień) nie funkcjonuje, wówczas wrzucony 
przez pasaiara penny przelatuje przez cały przyrząd 
i właśeioiel moża go sobie odebrać. JaK wiadomo, 
przy obecnem oświetleniu (jasażerskieh wagonów nie 
może byó mowy o czyi miu, ba I nawet o znalezieniu 
upuszczonego przypadkowo przedmiotu; z tego więc 
względu zaprowadzenie udogodnienia angielskiego by­
łoby ze wszechmiar pożądanem.

Wystawa jubileuszowa. Wiadomo już z kilka­
krotnych wzmianek, iz w roku 1892, w którym (12. 
października) upływa 400 lat od odkrycia Ameryki, 
ma byó urządzoną wielka wystawa jubileuszowa. 
W jbór miejsoa nie został jeszcze postanowiony, pra­
wdopodobnie jednak padnie na New-York, jako naj­
dogodniejszy punkt dla gości Europy. Projekt tej 
wystawy jest już od dłuższego czasu omawiany za­
równo w nowojorskioh dziennikach, jak i na zgroma­
dzeniach przygotowawczych. Ostatnie ze zgromadzeń 
odbyło się właśnie w dniu 26. lipca. Burmistrz 
New Yorku zaprosił na nie wybitniejszych obywateli 
i przemysłowców różnych gałęzi, przewodniczących 
banków, kolei żelaznyoh, redaktorów dzienników, pre­
zesów stowarzyszeń rzemieślniczych, właśoioieli hote­
lów, a wreszcie przedstawicieli sztuki i nauki. Ze­
branie postanowiło jednogłośnie uorganizowaó komitet 
przygotowawozy, na którego o&ele stanął burmistrz 
miasta. Wystawa nowojorska będzie drugą z kolei 
wystawą wszechświatową w Ameryce i pod względem 
świetności przewyższyć ma w czwórnasób odbytą w r. 
1876 wystawę w FJadelfji.

Wiadomości osobiste W Gródku pod L w ó w k i, 
otworzył kancelarję adwokacką dr. Ludomir L e w a u ■ 
do w sk i.

Okrutny małżonek. Jan Smieciński, dozorca 
domu przy pl. Erakowskim 1. 10. pobił wczoraj 
w straszny sposób swoją żonę, Katarzynę, którą nadto 
skaleczył ciężko nożem. Nie dość na tern,—gdySmie- 
cińskiego wraz z żoną spiowjdzono na inspekcję po- 
lioyjną, brutal uderzył tutaj niespodzianie w ten 
sposób żonę w głowę, iż ts bezprzytomna upadła na 
ziemię. SmiecińskiuLO aresztowano i oddano w ręce 
sądu.

Włamanie się. Wczorajszej nocy nieznany spra­
wca włamał się do komórek Fani Bardach, przy ul. 
Zamarstynowskiej 1. 19. i skradł prócz sporej liczby 
kurcząt, także rozmaite wiktuały.

K radzież w  urzędzie  pocz to w ym . Wolfowi 
Sclzerowi skradziono wczoraj w urzędzie pocztowym 
pugilares z kwotą 25 złr. Pugilares ten położył 
Selzer na ławce i w chwili, gdy się odwrócił, pugi­
lares się ulotnił.

Znaczną kradzież popełniono wczoraj w nocy 
na szkodę Jana Ilkowa, mieszkającego przy ni. pod 
Dębem 1. 3. Skradziono mu z kufra korale i 8 zło­
tych pierścieni.

Na Cześć szacha, bawiącego w Baden-Baden, 
odbył się objad galowy w zamku, w czasie którego 
w.ks. badeński pił na zdrowie szacha i na dalsze utrwa­
lenie jego przyjaźni z mocarstwami europejskiemu. 
Wieczorem odbyło się przedstawienie w teatrze. Na 
wyraźue życzenie szacha, dano „Mikado*.

Biała gołąbka
Wykułyaał ją  wiosenny wiatr 
I  gołąbków para wykarmi/a,
Była biała, jako śniegi Tatr.
Cicha, ufna i niewinna była.

I  marzyła, że ten piękny świat 
Nie poskąpi nigdy ziarnek z kłosa,
Że bez barzy, bez smutków i zdrad 
Bajać będzie wiecznie pod niebiosa

Lecz w snach złotej młodości, któż zgadł,
Jaki wianek życie mu upleoie?
Marzyoielce kotek główkę zjadł,
A piór resztki wiatr rozwiał po świecie....

I choć to był tak tragiczny cios,
Nie płakał jej nikt z gołąbków innych,
Cóż-bo płakać? Wszak to zwykły los 
Ufających, cichych i niewinnych...,

Klewens K .

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowr. 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biega 
obu zdrojowisk podkarpaokich tj. Rymanowa i Iw o­
nicza, dalej starego Sącza (Szozawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Kryniey o godzinie 7 i minut ] 2 
tego samego dria wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakepane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegeę 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówcr- 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołue 
dniem .

Otrzymujemy następujące pismo z piośbą o
umieszczenie: „Rozchodzą się tendencyjnie rozsiewane 
wieści, że brałem udział w „wiecu miast i miaste- 
cztk“, co jest zupełną nieprawdą, gdyż jako właściciel 
większej posiadłości, do tego wiecu należeć nie mo- 
gł< m ani chciałem. Cała akcja wyborcza w powiecie 
gorlickim, której przewodniczyłem, była prowadzoną 
z ramienia komitetu centralnego, c wym.erzoną prze­
ciw akcji pokątnie zawiązanego wiecu miasta Biecza 
i włościan okolicznych. W ładysław  Płocki.u

„Jan Killń8ki.“ „Skała", Stew. katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej, wystawia na ogólne żądanie 
pztakę „Jan Kiliński" po raz drugi w niedzielę dnia 
18. bm. Przedstawienie poprzedzi ząbawa towarzyska 
ogrodowa. Początek zabawy o godzinie 4. po połu­
dniu, przedstawienie rozpooznie się z uderzniem godz.
7. wieozorem, P° przedstawieniu o godz. 11. tańce. 
Ze względu, że po bilety numerowane na przedsta­
wienie „Kilińskiego* zgłosiło się dotychczas wiele 
osób, dyiekcja Sto w., pragnąc uniknąć nieporozumień, 
zawiadamia, iż bilety sprzedawane będą w hanaiach 
p p .: Baczewskiego, Biomilskiego i u zegarmistrza 
Seltenreieha, a to od 15. do 18. bm. do 12. godz, 
w południe.

Ubranie dlań leżało przygotowane, nie nowe 
2 ^ wprawdzie i nieszczególnie przystawce do wy eh u 
-j dły b kształtów więźnia, le iz  zawsze stokroć po- 
3  źąJańs*e, od znienawidzonej szyneli więziennej.

Dzień już wirlki nad miastem —  na ulicach 
^  ożywiony rnch poranny... U bram y domu, w któ- 
j-j rym dawniej rezydował zamorduwauy bankier, 
o  jakiś człowiek pożółkłego oblicza i odziany nę 
_  aznie żąda od portjera, aby go wpuścił do wnę- 

trza. Chce koniecznie widz eó się z samą panią, 
^  wdową po bankierze... Portjer zadziwiony natrę- 

tuem żądaniem nieznajomego, byle go się pozbyć 
odparł w pospiechu, że tu nie mieszka żadna 
wdowa po bankierze... Jeśli on ma na myśli panią 
baronowę, boć prawda, że to p. baronowa była 
ongi żoną bankiera, właściciela tego domu —  rzucił 
łaskawie na odchodnem — w takim razie niechaj 
teraz opowie, czego chce, a prośba jego zostanie 
pani zakomunikowana.

Lecz natrętny przybysz usłyszał już zawiele. 
Gałą eiłą pchnął ogłupiałego do reszty famulusa, 
lak spłoszony zwierz pom knął na górę i wpadł do 
znanych sobie apartam  utow.

— Juljo!...
Pani baronowa, która w eleganckim  peniuarze 

siedziała właśnie przy śniadaniu, poskoczył t z prze­
rażeniem od stołn i szklany wzrok wlepiła nieru- 
chomie w przybysza. Tuż to był on... oo, którego 
uczyniła zbrodniarzem , a któremu dzikie obłąkanie 
widniało teraz z oczu i całe, p o stac i..

—  Ju ljo ! ..,—  zaw ołał ponownie głosem, wni­
ka a cym aż do szpiku w k< ściach. — Juljo.., na j ­
droższy ty mól aniele... szatan e... do mnie nale­
żysz wyłącznie, a nie do k.>gnkoL*'ek innego !... 
Krwią okupiłem cię dla siebie, krwią zkitowany 
związek n&sz dozginnyl A skoro nie chcesz za 
życia należeć do mnie, to przynajm niej w piekle 
połączeni będ z ieo  najw iek i ze sobą I...

I  obu ramionami pochwycił oniemioną ko­
bietę, podnosząc ją wysoko w górę...

Drzwi przyległego pokoju rozwarły się z ło ­
skotem. Do połowy ledwie ubrany baron Karol 
wypadł na scenę.

—  Co tn się dzieje, któż to śmie...
Obłąkany opuścił kobietę na posadzkę, obrzu-

caiąe rywala wzrokiem głębokiei strasznej niena­
wiści. A potem rzucił się w buk, ciężkie krzesło 
dębowe gwizdnęło w powietrzu i ze zgruchotaną 
czaszką legł baron trupem .

PUkielny śm iech ozwał się w salouiku.
—  W ięc nareszcie, nareszcie sam jeden je­

stem  z tobą ty mój gołąbku c u d n y !..,—  I  ukląkł 
na dywanie obok nieprzytomnie rozciągniętej ko­
biety. — W końcu jesteś rnoią, tylko moją... Od 
tylu lat pożera mię tęsknota... niebo i piekło wzy­
wałem o pomoc, aby doezekać się tej c h w f ... 
W ięc moią iesteś ty  kłamczym nikczemna i z rąk 
mi nie wyśliźciesz się na wieki... Dziś zaraz od­
będą się nasze gody weselne, a sam L u cjp er w 
piekle zamieni obrączki nasze...

N agła wściekłość opanowała saaleńsa. Jakby 
-żelazne kleszcze, wpiły się jego palce w białą 
szyję omdlałej kobiety i nie prędzej pofolgowały, 
aż ostatnie drgania ciała ofiary poświadczyły, że 
życie bezpowrotnie z niej uleciało.

Krzyki i hałasy odezwały się w całym pałacu. 
Funkcjonariusze policji wpadli do saloniku i ujrzeli 
siedzącego na ziemi szaleńca z trupem tyle uko­
chanej przezeń kobiety w objęciach... Cała należy 
ona do niego, nie nciecze mu już, nie oszuka go 
więcej... D,>piero przem oią musiano odrywać sza 
k m  a od s^ej niary.

W k ila - 'jg u d n i zm arł nieszczęsny w domn
o Łykanych.
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Pyszne... więzienie.
Jeżeli ch cesz , mój bracie, zobaczyć coć cie­

kawego, podaj mi rękę i powędrujemy razem Jo. 
g rodr padyszacha. Pokażę ci... harem . N iestety ! 
Gdybym m iał do niego wstęp, z nh im bym  gon ie  
dzielił i swoje passe-partout zazdrośnie, „jak tali­
z m a n  cudowny na piersiach umieścił, biciem serca 
ko łjsa ł, całunkami pieścił."

Zajrzymy, krótko mówiąc, do więzienia. Jakże 
też postępują z swymi zbrodniarzam i ci okrutni 
muzułmanie, którzy tak lubią swych wiugów... 
wbijać na pal i wyprawiać z nimi sztuki, w obec 
których blednie wynalazek .w ielkiej inkwizycji."

Nie jestem  naocznym świadkiem tego, co się 
w owych turm ach dzieje, ale poważny j d - n  tu ry ­
sta opowiada, co nae^p u je : Na „pawiaku* caro­
grodzkim siedzi zaewyczaj di 800 przestępców, 
przeważnie nie Turków, lecz Albańczyków, Czarno 
górców, pr/.ybłędow z kolonij azjatyckich, Greków 
itd. W  głównym gmachu zną;,uuje sie a p te k a , 
szpital, z którego podobno trudno wyjść z życiem 
dzięki wysoce rozwiniętej sztuce lekarsk ie j; dalej 
sala sekcyjny zagarniająca wszystkie trupy, nieza- 
mówione poprzednio przez muzeum anatomiczne.

U  wrót dyrektor zakłada siedzi nieruchomy 
na skrzyżowanych Ługach i spokojnie pyka s d łu­
giej nargilji. Pozwala on zaopatrzonemu w dpo- 
wiednią kartę zajizeó do sa n ^ issvm m , czyli na 
wielki dziedziniec, do którego wiodą żelazne wrot i, 
strzeżone przez dwóch ospałych wartowników. J 1 ż 
przy weiściu słychać brzęczenie, jaLby olbrzymie­
go roju ps, ezół. To więźniowie,w pełnyin komple­
cie zalegają podwórze. Ci pa’ą sobie fajki na dłu 
gich cy,juchach, 5 nni wesoło grają w trik-trak  
ow: zajadają coś, tam ci znów gwarzą.

Miło im tu płynie żywot. Nawet ci, których 
skazano na la t iO siedzenia za kratą, niechętnie i 
ze wstretem opuszczają ją. W piawdzie jadłem  ich 
nie opychają, *le zawsze każdemu przypada na 
dzień para bochenków chlaba, m iska jarzyny, dwa 
razy n tydzień mięso. A kto chce i może. ma 
prawo uzupełniać sobie do woli to „aronine menu.

Każda więc z ogromnych sal sypialnych, 
urządzonych na sto przynajmniej ofiar złośliwości 
ludzkiej, ma swojego bacala, innem i Liowy prze­
kupnia, który towarzyszom sprzeda; e słodycze, 
przysmaki i wszystko, czego zapragnąć mogą pod­
niebień’, i żołądek. Do żadnej pracy nikt za-nyeh 
tych panów nie zmusza. Ale dla chętnych nie 
tra k  dobrze urządzonych warstatów, gdzie mogą 
sobie zarabiać w ede nieźle, czy to dla poprawie­
nia djety, czy dla zaoszczędzenia grosza^ na 
przyszłość, gdy odzyskają tak mało upragi jną
swobodę. , , , v

Takicn amatorów jednak zawsze baidzc mało. 
Z m ałem i wyjątkami ogól gnuśuieje w lenistwie i 
próżniactwie. Rozrywek im nie b ra k n ie ; mają 
wielka studnię, u której mogą obmywać się we­
dług przepisów K oranu- mają Imaka-kaznodzieję, 
który ich nawraca na drogę cnoty —  ciekawa 
rzecz, z jakim skutkiem !...

Czasem jeduakżś tę d szę  i p rzjk ładną zg dę 
p rzen  w a w atrz^nbm ie. vtc z okazji święta Baj- 
ram a rozpuszczono wieść, że jego saltauska mość 
ogłosić ma amneetję, która p e w n ą  liczbę zacnych 
ty uh obywateli uwolni. W  przeddzień tłoczą się 
wszyscT jwięcej zaciel awieni, niż urudowan- u 
wrót żelazuych. Krzyki, hałas, śpiewy, wrzask
nieopisany. . . . . .  3 ,

Ale dyrektora więzienia jaaoa m | w idać.
W  tłum ie słychać ju: gniewny pomruk. Cier­
pliwa m ityguą  awauturników i przekładają im, 
że i tym razem, jak zazwyczaj, rozgrzeszające 
Irade. nie omieszka narodzić się.

Na chwilę zapanowywa spokój. Jeanak zwia­
stun zbawieuia nie okazuje bynajmniej swego 
oblicza, w ybucha więc prawdziwa wściekłość, na 
owych roztropniejszych spada grad wymysłów, 
obelg i klątw. Ci nie zostają dłużnymi i waet 
rozpoczyna się bójka. Z pod czarnogórskicl i al­
bańskich kattanów wydubyto diw no nieużywane i 
zardzewiałe noże, puginały ; zabłysły wyjęte z za 
nasów lufy rewolwerów.

Jeszcze sekunda i krew leje się dokoła. Gę­
ste strzały i rozpaczliwe krzyki przeszywają po­
wietrze. Czterech, /sdrzem anych dotąd, strażników 
woada z bronią w tłok rozjuszonych barbarzyńców. 
Naiwni, wnet j .k ryci ranam i i sińcami, znikają z 
widowni boju leżą pod stopami walczących, trato­
wani bez miłosierdzia...

Istna walka bawołów.. W tern żelazne wrota 
otworzono raptow nie; j.rzed n ^ m i i na uratach, 
;akby z pod z'em i wyrosły, stanął oddział wojska. 
Gromowe słówko komendy i całą tę wściekłą g ro ­
madę przykuwa do ziemi salwa Kaczej nie c a łą , 
tizaiio  strzelać w tłum . więc w oka mgniemu 
kilkadziesiąt, a jak zapewnia JflM teodi y autor, 
40 trupów zaległo dziedziniec zabójcze kule 
Drzem  ówiły dobitniej, niż napomnienia dozorców.

Po piekielnym zgiełku nastaje g roU w a cisza, 
nodeta . której żołnierze wynoszą z kałuży krwi 
zmartwiałe ciała poległych w tej bohaterskiej i 
zaszczytnej kampanji. I ... ftnita la comedia. Pyszne

ięcieme —  niepraw daż ?

Wiadcmcści literackie i artystyczne.
P Alma znany naszej publiczności z Jawmcj- 

usYch występ-w w tutejszym teatrze, obecnie ar*

0J4 1 B“rUni0' iawitdrr wKrakosr j:Onegdaj w?Biąpii on tam ? partji Steiana w . Stra- 
ezny ' dworze". Dzienniki krakowskie o występie 
' ^  iszą: ..Punktem kulminacyjnym est arm z kn-

rantem w akcie trzecim, którą p. Alma wykonał 
z wielkiem uczuciem, odpowiednią siłą i dobrem 
zrozumieniem. Hojne i gorące oulaski były jego 
nagrodą, a na usilne żądanie musiał powtórzyć 
końcowe strefy. Partja była odśpiewaną jednolicie i 
artysta wst poym bojem pozyskał sympatję publicz­
ności".

Na wystawę Towarz przyjaciół sztuk p;ęlc-
nych we Lwowie nadeuzły następujące dzieła sztuk i: 
1. Stasiaka L udw .: „Kościuszko w Solnrze"; 2. Swo­
body Kazim.: „Z karnaw ału"; 3, Witkowskiego:
„Szwaczki"; 4. Gostyńskiej: „Popiersie śp. Janka 
Henryka".

Pomnik dla Mickiewicza. Kore.jp. Dz. ic :n .  
z Krakowa pisze: Była wz.nianka o tern, że p. Ky- 
gier wykończył już całkowicie z gliny, w rozmiarach 
takich, jakich wymaga przyjęty projekt pomnika, po- 
i tac Mickiew, ;za w stioju współczesnym, zmodyfiko­
wanym plastycznie poważnemi fałdami płaszcza, z ru­
chem prawej ręki pełnym ekspresji i z głową bardzo 
podobną, wzniesioną cokolwiek w górę, jak gdyby 
tam szukała natchuień. Artysta miał zamiar udać 
się z tą figuią, iak również z figurami dodatkowemi, 
które także ma juz prawie golowe, do Florencji, aby 
tam osobiście dopilnować odlewu swych utworów w 
bronzie, co oczywiście stanu wiłoby już dokonanie 
większej połowy całego dzieła.

Tym zamiarom jednak i ich urzeczywistnieniu 
stanęła znów na przeszkodzie na ezae nieograniczony 
pen wala „kom.ee tu pięciu", który zaaprobował wy­
pracowany przez p. Kiegeia model postaci poety, ale 
z wyjątkiem wszakże — głowy, bo tę uznał za nie­
zupełnie odpowiednią swym wyobrażeniom o podo­
bieństwie rysów i wyrazu twarzy poety i p leoił 
przemodelować ua nowo, według udzielonych przez 
siebie, nie wiem po raz który, wskazówek.

Nie wiadomo doprawdy, czemu się tu bardziej 
dziwić: czy potulności p. Kiegera, który poddaje się 
z niewyczerpaną pokorą nieskończonym, & ooraz now­
szym „wskazówkom" z wielką ujmą dla swej arty- 
btycznej samodzielności, czy niesłychanej i godnej 
lepszej sprawy odwadze cywilnej „qdnquumTiratu", 
Który przez systematyczne, jak gdyby umyślnie prze­
korne powstrzymywanie postępowania sprawy naprzód 
i opóźnianie jej bez końca, lekceważenie opinji publi­
cznej posuwa do tego stopnia, iż nareszcie struna 
cierpliwości łatwo zerwać się może.

W ostatnim zeszycie Bevue des deus Mondes 
na pierwszem miejscu umieszczone zostało opowia­
danie, przedstawiające prześladowania nnitów na Pod­
lasiu.

Przegląd polityczny.
* W  sprawie szkoły wyznaniowej nowy ode­

zwał się głos. Katolicko-pulityczne stowarzyszenie 
ludowe w Salcburgu odbyło tem i dniami zgrom a­
dzenie, na którem poseł do rady państwa, dr. 
W iktor F u c h s ,  jeden z głów nych filarów stron­
nictwa klerykalufcgo, wygłosił mowę o szkole wy­
znaniowej, w której raz jeszcze streszcza żądania 
przyjaciół księcia Liechtensteina. W końcu przy­
jęto jednogłośnie j roponowaną przez muwcę rezo 
ucję tej treści Zgromadzenie uznaje przez rząd 

w izb ją panów nowelę szkolną pod k&żdjrm wzglę­
dem za niew ystarczającą i spodziewa się po do­
stojnych członkach przewielebnego episkopatu 
w wys. izbie panów i po innych konserwatywnych 
członkach tejże izby, iż z własnej inicjatywy przed­
łożą i uchwalą wyznaniową ustawę szkolną, która 
odpowiadać będzie potrzebom ludności katolickiej. 
Prezydjum  zgromadzenia upoważnione zostało do 
wniesienia podobnej treści petycji do izby panów. 
Czytelnicy nasi przypomną sobie, że rezolucję pra- 
w.“ dosłowną uchwalono niedawno na zgrom adze­
niu wyborczem, zwułanem przez posła do rady 
państwa, D o b ł h a m e r a .  W idocznie „akcja kon­
fesyjna" zaczyna się rozwijać na dobre.

* Nowo m.anowany austro-w ęgierski pose ł w 
Białogrodzie, jenerał-m ajor T h ó m m  e 1, wręczył 
w dn-u przedwczorajszym rejentom  P r o t i c z u w i  
i B e l i m a r k o v i « z o w i  w obecności m inistra 
spraw zagranicznych G r u i  c z a  swoje pismo uw ie­
rzytelniające go na posadzie poselskiej i w prze­
m ów ieniu swem podniósł, iż ma polecenie okazy­
wać przy każdej sposobności szczerą przyjaźń dla 
Serbji, jakiej dały Austro-W  ęgry tylokrotne dowo­
dy. Rejent P roticz odpowiedział, że rejencja serb­
ska przekonaną jest o ważności serdecznych sto­
sunków pomiędzy obu sąsieduiem i krajam i. To też 
poseł może liczyć na poparcie rejencji i rządu nie 
tylko co do utrzym ania, ale i co do dalszego roz- 
woiu przyjacielskich stosunków.

* Z powodu uroczystości dworskich, nie zwró­
cono takiej, jakby się należało, uwagi na ostatnie 
rozprawy w izbie gmin parlam entu angielskiego. 
Przedm iotem  ich, był irlandzki budżet rozchodów, 
& opozycja korzystając z tej sposobności, poddała 
ponownie nader ostrej krytyce politykę irlandzką 
rządu. Parneliści mianowicie gwałtownie n&paddi 
na postępowanie policji i sądów w Irlaudji. Depu­
towany Seiton  zaprzeczał potrzebie utrzymywania 
w Irlaudji lak znacznej siły policyjnej, skoro we­
dług własnego zeznania rządu, stosunki tamtejsze 
poprawiły się i położenie stało się spokojuiejszem. 
Policja w Irlaudji —  utrzym ywał deputowany 
Seiton  —  zostaje na usługach jednej ty'ko war­
stwy społeczeństwa i jest narzędziem do niszczc- 
n  a praw politycznych nsiodu irlandzkiego. Policji 
irlandzkiej bronił sekretarz stanu do spraw irlandz­
kich, Balfour, w skutek przedstawień którego, 
wniosek Sealona, żądający zmniejszenia kredytu 
na policję irlandzką od 83.000 funtów sterlingów, 
odrzucony został większością 164 głosów prza-

c.wko 122. Izba gmin. jak się z tych liczb poka­
zuje nadzwyczaj słabo była obsadzoną, pomimo, że 
rozprawy nad kredytem  irlandzkim oudzą zwykle 
ogólne zajęcie. Na posiedzeniu izby gmin w dniu 
8. bieżącego miesiąca, podczas dalszych rozpraw 
nad irlandzkim budżetem rozchodów dyskusja 
przybrała ponownie gwałowny charakter. Balfour 
twierdził, że dep. irlandzki H arrington nazwał w 
swoim organie członków policji „tenórzami, kłam ­
cami, uniforinowanymi kundlam i". Deputowany 
H arrington przerwał sekretarzowi, twierdząc, że 
posiada złe źródła, a których się informuje. Bal­
four odparł, że mówi prawdę, a gdy mu pono­
wnie przerwać chciał H arrnngton  usiadł z jakimś 
gestem, który wywołał burzę złorzeczeń i obelg. 
Harrington rzucił się ku ławie ininisterjalnej i le ­
dwo powstrzymać go zdołano. Naraz powstała 
taka wrzawa, że przez parę minut nie można 
było słyszeć głosu przewodniczącego, który n a ­
woływał do porządku. Deputowany H e a 1 y wy­
stąpił z oskarżeniem, że Balfcur gestam i swojemi 
obraził wszystkich deputowanych irlandzkich i 
żądał, ażeby Balfour ni3 mówił dalej, w przeci­
wnym bowiem razie zostanie zmuszony do mil- 
czenjh. Wrzawa ta trw ała przeszło kwadrans, a 
skończyła się oświadczeniem Balfoura, że nie 
tniał zamiaru obrazić nikogo. Nakoniec zdołano 
przywrócić spokój o tyle, że B Jfo u r mógł skoń­
czyć mowę swoją, po której posiedzenie od­
roczono.

* M onit. U niv  dowiaduje się z Londynu, że 
w sobotę odbyła się dłuższa konferencja między 
lordem Sahsburym, kr. bism arkiem  i hr. Hatz- 
feldem, ambasadorem niem ieckim  w Londynie. Na­
stępnego dnia przybył specjalny kurjer z Berlina, 
poczem po przeczytaniu depesz zebrała się nowa 
narada, trw ająca kilka godzin, w której oprócz 
łrzech wspomnianych dyplomatów, wziął także u- 
d z itł i sam cesarz. Wieczorem i rano w poniedzia­
łek h r Bisui&rk pracował ustawicznie z pomocni­
kami, których przywiózł ze sobą. Tegoż dnia w ie­
czorem odjechał kurjer do Berlina, wioząc depe­
sze przeznaczone dla ks. Bismarka. Nie ulega 
wątpliwości, jak  utrzym ają dzienniki londyńskie, 
że przedmiotem tych narad były zatargi niem iec­
ko-angielskie na wybrzeżu afrykańskiem. Że mię­
dzy obradującymi doszło do porozumienia, wnosić 
moŻD& z wydania przez są j angielski w Zanziba- 
rze pojmanego okrętu niemieckiego „Nerea" a je ­
dnocześnie w odwołaniu przez niemieckie towa­
rzystwo afrykańskie nadzwyczajnego zebrania, k tó ­
re miało wystosować do ks. Bismarka memo- 
rjał, wytykający Laduiycla i bezprawia Anglików 
w Afryce.

* W  spraw le zatargu niemiecko-szwajcarskie- 
go donosi Ostschweig z źiódła, jak  twierdzi, wia- 
rogudnego co następuje: R eprezentant jednego 
z południowych państw niem ieckich opowiadał w 
kole przyjaciół o stanowisku ks. Bism arka wobec 
zatargu, przytaczając zarazem w yrażeń*  jego tej 
sprawy dotyczące. Kanclerz zdziwionym był wielce, 
że w południowych Niemczech tak groźnie się na 
zatarg zapatrywano. Nigdy m u bowiem niu chu 
dziło o zerwanie stosunków z Szwajcarią. Jeże! 
w czasie zatargu Niemcy w Hurowym przemawiały 
tonie, to Spuwodowała to bzwąjcarja, która z po­
czątku zaraz w nader ostry wystąpił* sposób. 
„W obec zachowania się Sz/wajcarji było wystąpie­
nie Francji w sprawie Schnaebelego nadzwyezaj 
grzeczne." Z not rządu szwajcarskiego nig Izie 
nie umieliśmy wyczytać owego ostrego tonu, jakim 
się m iała posługiwać Szw ajtarja, gdy przeciwnie 
napaści organu a .aclersklego były pisane w sposób 
nader obrażający Szwajcarją.

* Nadchodzące do Rzymu z Afryki wiadomo­
ści, brzmią ciągle dla widoków włoskich bardzo 
zadawalniająco. Potwierdzają one , że okupację 
Asm ary uskuteczniono bez najmniejszych trulności 
Pokolenia krajowców zamieszkujące zajęte przez 
Włochów terytorjum , w znacznej liczbie przybywają 
do Asmary i K ercnu celem złożenia deklaracji, 
że się poddają władzy włoskiej. Z drugiej strony 
coraz bardziej utrw ala się stanowisko króla Mene- 
l ik a ; m iał on już opanować całą Abisynję z jedy­
nym wyjątkiem prowineji Tigre. W  dobrze po­
wiadomionych kołach rzymskich utrzymują, że 
rząd włoski zawarł z M melinie m traktat, zapewnia­
jący mu posiadanie A sm ary i K erenu, oraz regu­
lujący stosunki handlowe między W łocham i i A bi­
synią. Go się atoli tyczy stosunku do Menelika, 
nie wszystkie głosy włoskie, jak wiadomo, zgadzają 
się na powyższe zapatrywania. Zdaniem ich, król 
Szoy z konieczności dotychczas ulega W łochom, a 
postawę swoją zmieni, gdy się stanie władcą 
całej A bisynii. Ustępując Asmarę i Keren, stałby 
się niemożliwym w obec własnego narodu, układu 
więc, orzekającego o ustępstwach tery tonalnych 
n igJy nie zawrze.

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
Polityczne koła, jak telegrafują z Berlina, są 

nader zadowolone z przycia cesarza austrjackiego 
i spodziewają się w z m o c n i e n i a  e u r o p e j ­
s k i c h  s t o s u n k ó w  p o k o j o w y c h .  Zdanie 
to podzielają także austr. mężowie stanu. Wiadomość 
jakoby teraz m iała być zawartą konwencja wojskowa 
między Austrją a Niemcami według niektórych 
jest mylną. Wszystkie ewentualności na wypa­
dek zakłócenia pokoju były dawniej już omówione 
i dla tngo nie zachodzi zupełnie potrzeba jakiego­
kolwiek jeszcze w tym kierunku zasadniczego po- 
lozumienia. Jednolitość atuli postępowania wymaga, 
aby monarchowie układ tmi zwiazani od czasu

do czasu, o ile to możliwe, wymierali ze sobą na
wzajem swoje zapatrywania. Do tych wynurzeń 
tym razem został dopuszczony także arcyks. F ran ­
ciszek Ferdynand. Konferencja onegdajsza cesarza 
Franciszka Józefa z ks. Bismaikiem nie była 
pierwszą. Przedtem  juz cesarz przyjmował kan 
clerza na dłuższej audjeneji a w środę znowu był 
ks. Bismark u monarohy u istr. Także Herbertowi 
br. Bism8ikowi udzielił cesarz drugi raz posłu­
chania.

O onegdaj-izych t o a s t a c h  c e s a r s k i c h  
nie mamy jeszcze w tej chwili większej liczby za­
granicznych głosów prasy. Drogą telegraficzną przy­
szło tylLoki’kai tak Y osZ tg  jiszc: „Słowa, wypowie­
dziane przez monarchów, mają bezwarunkowo do­
niosłe polityczne znaczenie. K o l e ż a ń s t w o  
z w i ą z k o w e  i b r a t e r s t w o  w o j s k o w e  o b u  
lju d ó w mogło było wprawdzie być silniej zazna­
czone, aniżeli się to stało w toaście cesarza W il­
helma, ale Lie wojnę, lecz utrzym anie pokoju, jak 
w układzie sprzym ierzonych, tak też i w mowie 
tej postawiono na pierwszem miejscu. Zapatrywa­
niu to godzi się też zupełnie z odpowiedzią cesa­
rza Franciszka Józefa, gdy wzniósł kielich na po­
wodzenie cesarskiego brata. Dla przeciwników 
przymierza austro niemieckiego dostateczną wska­
zówką powiuien być ustęp o „nierozerwalnem  b ra ­
terstwie i koleźaństwie". Stwierdza on bowiem, że 
wszelkie nadzieje rozluźniania tego  btosunku są 
zwodnicze. Dla ludów, które chcą ua drodze po 
koju postępować i rozwijać się, ustęp o wzmo­
cnieniu i pomnożeniu gwarancyj pokojowych brzmi 
niewątpliwie przyjemnie. W iażenie zaś obu prze­
mówień, razem wziąwszy, wzmocni przekonanie 
Europy, że sprzymieizone państwa długo jeszcze 
chronione będą oJ konieczności patrzenia na swe 
wojska, walczące ram ię przy ram ieniu."

Nordd. Allg. Ztg. p isz e : Są to dni pełne 
uroczystego namaszczenia, na które niemiecka sto­
lica ogląda się po opuszczeniu przez naidostoj. 
gościa nwszego domu pauającego. Dni te pozostaną 
w sercach całej ludności niemieckie; na zawsze 
pamiętnemi. Musiały bowiem aż do głębi serc 
przeniknąć wszystkie te słowa, któremi najdost. 
monarcha sprzymierzonego państwa sąsiedniego 
wyrażał uczucia, kióre ożywiają go względem 
ścisłą przyjaźnią połączonego cesarza W ilhelm a i 
całego ludu niemieckiego. Najdostojniejszy mo­
narcha A ustro-W ęgier powraca z w rażeniem , iż 
wierność za wierność odnogi a kiedy do zajęć pa 
nującego powróci, to i tam  tak u najd. monarchy, js.k i 
wśród ludów wspomniećia o odnowionych dowodach 
przyjaźni i braterstw a, które w Berlinie wymie­
nione zos.ały, pozostaną niezatartemi. A tak sa­
mo w Niem czech jak i w A ustro-W ęgrzech wspo­
m inać b^dą miljony 2 wdzięcznością o w t nosnie- 
l  u i pomnożeniu rękojmi pokojowych, które, jak 
brzmiały słowa cesarza Franc.szka Józefa, przy­
czynią się do pomyślności i błogosławieństwa 
sprzymierzonych państw i ludów, jakoteż całej 
Europy.

Z głosów węgierskiej prasy zanotować należy 
głos Tester Lloyda  który powiada, iż „przymierze 
utrwalone jest po wszydtkic czasy." Testi JSaplo 
mówi: „My W ęgrzy silnie popieramy przymierze," 
a N . Test. Journ. oświadcza, te  „me uluga naj­
mniejszej wątpliwości, iz zjazd ten monaręL w jesi 
świętem pokoju i cywil zacyjuego rozwoju ludz­
kości."

Pism a wiedeńskie uw»ża;ą rówmeż toasty ce­
sarskie jako zapewnienia - FremAmLUt
kładzie naeisk na trw ałość i nierozerwwhrtM p o ­
m ierzą. K  fr. Presse zapatruje pij podobnie, a 
Szepsowski W. Abeudblutt temi słow^ kończy 
swój a rty k u ł- „Monarchowie, państwa, ludy, woj­
ska — siły zjednoczyły się w wielkiej misji związ 
ku pekojowego. *

Po objedzie galowym d. 13. bm. H erbert hr. 
Bismark podejmował u siebie członków orszaku 
austriackiego cesarza. „W ieczór" ten p rzec ią ­
gnął się prawie do rana.

(Telegramy „Dzień nlka Polskiego.” )
Berlin 15. sierpnia. Cesarz Franciszek Józef 

po wysłuchaniu nabożeństwa w kościele św. Jadw igi 
m iał następnie bardzo długą rozmowę z ks. Bi- 
smarkiem,, poczem znowu kanclerz konferował z 
hr. Kalirofym Później obaj monarchowie odbyli 
konferencję z ambasadorem austr. w Berlinie Sze- 
chenyim i radcą sekcyjnym Szoegoenyi’m. Szef 
niemieckiego sztabu ieneralnego h r. W aldersee 
dłuższy czas rozmawiał z szefem austrjackiego 
sztabu br. Beck’em, poczem m inister wojny był a 
cesarza W ilhelm a na posłuchaniu.

Tak więc prawie cały dzisiejszy dzień 
trwały konferencje. O g ó l n e  p a n u j e  z d a n i e ,  
ż e  p o d p i s a n ą  z o s t a ł a  k o n  w e n c j  a w o j -  
s k o w a.

W chwil wolnej, między jedną a drugą kon­
ferencją, edwidził cesarz Francisz«k Józef kasyno 
oficerskie.

Berlin 16. sierpnia. Odjazd cesarza austriackie­
go nastąpił puuktuainio według Drogramu, o gudz. 
9. m. 5. wieczorem. Cesarz W ilhelm  i wszyscy 
książęta towarzyszyli monarsze austriackiem u na 
dworzec. Tu odbyło się pożegnanie ostentacyjnie 
nader serdecznie.

Cesarz W ilhelm  nadał arcyksięciu Francisz­
kowi Ferdynandowi order Czarnego Orła.

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Strassburg 16. sierpnia. Cesarz W ilhelm 

przybędzie fu 20. sierpsia.
Belgrad 16. sierpnia. Milan odieżda dzięlaj.

P a ry ż  16. sierpnia. Boalanżystowakie dzienniki
napadają na trybunał państwowy a cały proces na­
zywają niesłychauie tendencyjnym. Hałas ten 
jeduak w porównania z ogólnym tenorem  innych 
pism nie wielkie robi wrażenie.

Wyrok wchodzi w wykonanie po upływie ośmiu 
dni ud ogłoszenia, pociąga za sobą utratę w szel­
kich praw oDjwatelskkh i potrzebę zam in ow ania  
kuratora dla spraw majątkowych „azan ych .

W i e d e ń  16. sierpnia. Szach perski wracać będzie 
z Brda-Pesztu do TeLerann, noieją łapkowską, na Prze­
myśl, Lwów, Podwctoczycka. W e Lwowie nie zatrzyma 
się wcale — polecono atoli namiestnictwa lwowskiemu, 
aby na wypadek, fedyby v.ładca Peisji w dzień przejeż­
dżał przez Lwów, odoyło się na dworcu oficjalne po­
witanie.

Wiedeń 16. sierpnia. Jakkolwiek dzienniki nie 
zawieraja o tern wzmianki, liczą 2ię tuta z tą 
ewentualnością, że dyplomatyczny związek z N iem ­
cami, m ógł się obecnie zmienić w bdrlinie na 
związek ptawno-państwowy.

Jedynie Yaterland  stanowczo przeciw L j e- 
wentualucści występuje, podczas gdy pisma libe­
ralne zamilczają o tej kwwtji

Wiedeń 16. sierpnia. Dziś wieczór przybędzie 
tutaj k r ó l  r u r i i u ń s k i ,  jutro M i l a n .

Berlin 16. eierpma. Książę Bicraark wyjeżdża 
w sobotę na kdkauaście dni do Fri6dnchsru&  i 
powróci dopiero z początkiem wrzećnL do Bernua.

Car z początkiem wrzośnia opuszcza Peters­
burg, a do Berlina przybędzie zapewne w pierw- 
Bzym tygodniu września.

Atei.y 16. sierpnia Szakir-pasza sLłada na 
ludność chrześcjańaką całą odpowiedzialność za o- 
becne położenie na Krecie.

Ajencja H&rasa donosi, że podana przez n ie­
które dzienniki treść greckiej noty w sprawie 
K rety, jest zmyślona. W edług doniesień z Krety, 
rozpoczęły się rokowania między Szakirem paszą 
a Kreteńczykami, na podstawie żądań przez n ich  
w ostatnich czasach podniesionych.

W i e d e ń  16. sierpnia Giełda zbożowa Pszenlea 
na jesień 8 67, na wiosnę 9-31._________________

Przyjechali da Iw o w *
dnia 16. sierpnia 1889 r.

HOTFL FLANCUbKl. M Jaruutowska, i  Zołanowa. 
I. Kellermann, t  Kańoiugi. Dr W Seciepań.Ki, i  Rse- 
szowa. Dr 8. Łazarski, z Wadowia. H. Roaaknwski, z 
Bortnik. W Gnoiński, z Krasnego. A. br. Kaig, z Czer- 
niowiec. H. Górski, z Pedela roi C. Danzierd, z Litwy. 
B. Pereles, I. Richter, z Pragi. D. Fleischer, M. Lówy, 
z W iednia. E  Knbieki, < K>mionki Strum. I. Feller, a 
Lipsko. S. Zorn, i  Wmdnia.

HOTEL ŻORŻA. A. Bobrownicki, z Jdelawy. T. 
Wasilewski, z Sienkows Dr. S Abłamowici, a K i-k-wa. 
A. Kleyle, z Modlingu. F . Daszkiewicz, z Czerniowieo. 
it. Łukasiewiczewa, z Zadobrówki. A. Jędrzejowie*, z 
Star unicki ia. A . hr. Oliz&rowa, z W ołynia. N Katzneri 
z Podn ołoczyk.

ilOTF-L LANGA. W. Pasfawskh i Drohobyoza. B. 
Tenzer, * Witkowie. I. Pohl, z Wiednia A. A olich, * 
Lackiego. W. Brodowska., z Wieduia.

• HOTEL EOROPEJ 3K1. £ Grekowicz, z Buczacza. 
A. Udrycki, z to&stdw. I. Mickiewicz, z Zawetki. H. 
Giugvld, z Tarnopola. L Rjthbaom, z Pragi.

HOTEL ANGIELSKI. Z. Herman, z Rzepąiowa. M. 
Mochnacki, z Raetszek A. Łokoeiejowski, i  Lukawioy. 
W Stanek, z Kulawy B Czaykowski, i Łuczan. Dr. J. 
FniM u, 1 ' M U k  & f W e H lU. * 8«lp»k. K. W 
Janów fez, z Ofipsj

HOTEL W a KSZ łWSKI. A  Schaff, M MooUzew- 
bkł, z Tarnopola. 6. Kossowski, z W lejnia. J. R o tw  a 
Krakowa. D. Zaremba, * Krynicy. W Matlss. •  Karle- 
Ladu. N. Kowalską z Gaszuuo. Z. Ka diienieoii, z Ma- 
rienbadu. M. Watel*r», * W e n e c j i . _________________

—  tm_ F II mj .  — .

NADESŁANE.

I. S e r ja  Albumu pięknuścii
ukiie się wkrólce na mej wystawie przy ul. Pańskiej, 1. 5. 
1661 Z poważaniem D -  M n % u r .

Podziękowanie*
Rodzina ś. p M arjl i  Nowaków Borodyj, 

składa Przowielebnemu Ojon Ferdynandow i Mo* 
rJsk lam u , ■ zakonu 0 0  Bernardynów za gorliwe 
i bezinteresowne zajęcie się  odprowadzeniem zwłok 
tejże, na miejcce wiecznego spoczynku, najserdecz­
niej sre  „Bóg zapiać".

W y c i ą g
z rozkładu jazdy waZny oa I. lip rt I&89 roku 

Odjazd ze Lwowa
ku 8tryjowi:

Eto ( rana, pociąg osobowy le  Stryja. Uhyiowa, Strżże. 
“  O rl~ ,ł awarznego, lnankao*as Buda-Pasztu, Stanisła­

wowa i Husiatyza.
10*o przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 

rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.
8*» wrec..jr, pociąg osobowy do Stryja Chyrowa, Su- 

“  ony, Ławoczn«go, Munkacza, Buda-resztu.
Lu Stanisławowa: 

i rana, pooiąg pospieszny dc StaLisławowa, Czar- 
niowiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna. 
z rana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernie­
wice, Jai, B reszta i Husiatyna. 
wieczur. pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernie­
wice, Suczawy i Czortkor*.

' ku Bełzou: 
z rana, pociąg mieszany da Bełzo* i Sokala, 
pc południu tylk co sobotę pociąg mięszany de 
Bcłz.ja
po południu tylko we wtorek, pooiąg mięszany de 
B<łzca.

9*o

950

1(,08

7*9
244

501

Łroów, s Izby handlowej
dnia 16. sierpnia 1889 r.

A k c j e  u .  i ttuk? b e i  kupon* b lełąoego .
*>1*1 kalle. K aroli. L ,< w U a  po 200 * * “ • / •  
„ ‘nowsko. ,*«rulowj«icka ,*„ » t  < *90 el.w a. 

•o k u  h ip o teczn ej ieyjik iegt) po 200 zł. w a.
„ kredytów  .~go galicyjskiego po 200 zł. w a.

Łlety laataw ae »a IOW »1.
,anku U poteczi.eeo  galic. 5 -proc w . a . .

•  “ I sali*, n-pr. w -w y lu o . » 10 -pr prom.
„ krajow eg , 4 l  pół proo. w . a. lo=. o l 1.

.w arz. k redyt, ga lic . 5-proff. w . a.
„ „ t-proo. w . a. . •
„ „ ’  5-proc. w . a. okres. 371.
„ » 4-p roc. w . a . IM - 1  1 pół
,  „ ,  M p o łfT  w .a .o k r .5 2 1 .
„ „ „ 4 - i  roc. t  . a. 66 1 .

J laty (trutni Ba lOO ■*.
(„Iło. Zakład kred. w ło it . 80/>, w . a. w  iikw id.
„ ” n „ 2‘ l0,0 n it l»

95*1*1 ma lOO ał.
pderculi a :**j i* gaUo. 5»/, m . k.
.„m uuolue Łanku k -* ,. óo/0 w . a. I . em . 
. . .r e s k a  kraj. z r. 1873  «»/ -  .

#  „  „  1883 4*\o u  w  a.
Ł o my ,

, u ,t a  I  > a k o w a ...........................................................
S tanisław ow a . . . .  *

Baonety.
lok at boler e-sk l 
lok at ce arsai
lapaleondor . . . .  . . .
'ńłuuperja1
taks n»j-Jski srebrny • ,  .  , •

.  papierow y • • • .  .
00 m arek  ulem taokioh

p ła cą

191 — 194 60
284 — 237 50
277 — 881 —
------- 216 —

100 — 101 —
103 — 104 -

97 75 96 75
100 70 101 70

96 — 97 —
100 70 101 70
98 80 94 80
9S $<i 99 fO
32 80 93 80

55 - F8 —
47 — 49 60

104 25 106 26
106 60 101 60
104 — 106 —

96 60 97 50

Bi — 26 -
--- 88 -

6 64 5 74
6 66 5 76
9 47 9 67
9 71 9 81
\ 1 48

1 » • /* 1 B4*/«
68 SO 59 SO

f in r i  giełdy wiedeńskiej.
W M i A ,  dnia 16. s ier p n ia  1889 r .  

(godir 1  m in . £ •  po poładnla)s

A le je  alp ejsk ie Tow arsyatw a górn iesego ♦ *
M w ęgiersk ie banku kredytow ego ,
tf Banku anglo-austrjaokiego « ■ •
„  U niofibanku ‘........................................
,, kolei Karola .Ludwika • * • t
„  ko lei p6łnoonej
i, kolei południowej (Lom bardy) • •
,, ko lei Alfddzklej ........................................
„  kolei państw owej . ' , • • •  
fl kolei lw ow sk o-czern iow ieok lej *
,, kolei w ęgiersko-półnoono-w schodniej  

Losy kom unalne w iedeńskie • « •
A kcje Tow arzystw a tureckiego sarztyla tytoniu  
Gtalioyjakie obligacje in d em n izatyjn e . •
A kcjo kolol północno-zachodu, (lit. B .B lb eth a l)  
Losy regulacji Cisy
Akoje Banku dla krajów koronnych . .
Manta w ęgierska złota C -proo. « .  . ,
Akoje B ankvereina
R osyjski rubel papierow y . . . . .
L osy  prem iow ane w ęgiersk ie . . .
A kcje kredytow e
A kcie kolei Karola L udw ika .
A keje ko lei południowej . . . . . .
Napoleondory . . . . . . .

B e r l i n ,  dnia 16. sierpn ia  1989 r 
(gods- 1 m in. CO po południu).

Rosyjski rubel paplorow y . . . . .
A kcje anstrjackie kredytow e . . . .
A koje ko lei Karola L udw ika • .  •
A ustrjackie banknoty . . . . . .
A koje k o lei południowej (Lom bardy) . •
R osyjska poftyeaka waehodnla .  .  , .

dzisie j­
sza

■ dnia  
poprzeć

76 20 75 tO
317 75 319 —
127 40 128 30
226 50 2S6 ?6
193 — 19? —
254 — 253 76
116  25 116 75

221 75 221 75
235 — 235 -
186 - 186 -
143 81 143 ro
10 / 6C 10 —
104 74 104 75
217 h 217 60

283 V. 233 25
93 65 99 70

109 109 50
1 23 i  24

___ ---

----- -----

11 
i 

11 
i 

1
1

1
1

1
1

i 
i 

i 
i 

i 
i

'
M

M

P o d ^ g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zeg*ru lwowskiego.

Pocizg

5 $
k nijer.

Po 1 ,3  
osobo­

w y

Pociąg
osobo­

wy

P ociąg
m iąsaa-

n j

4 0 3 8-50 9 - 9 8 7-IB
ł-M S - l f f >0 7 - 0 0
a-os *■ 98 ■ 9 - 9 9

8 - 0 0 3-4C B U-C6
3*36

8*2.

u-rs
6-68

I M d - a o 7-30 9 - 3 0 ?
4-11 o 38 10-10Iii 1I.-93

B
1 1 -OC

a-.o 9*60 le-os
10-30

9 * 4 5

640
7-49

Uli 8  BO 4-01 d -O S

# -O S 6-06 1 9 - 4 9

OilL Czerwca 1889 r.
Do Lwowa przyohodią:

* K rakow a . . . . .
■ P odw oloozysk  . . . .  
z Sodw ołoozysk  na Podzam cze 
z G zerniow iec . . . .  
z Suchy, Ghyrowz, H u slztyn z,

B tan isłzw ow z, Btryja .
■ P e se ta , Ł zw oczn ogo , Suchy,

Ghyrowz, Btryja .
■ B udapesztu , Ławooznago,Orló,

Stróża, Ghyrowz, H usiaty­
n a, Btryja, S tanisław ow a . 

s B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K rak ow a.......................................
do Podw ołoozysk  
do P od w ołoozysk  i  Podzam cza  
do G zerniow iec . . . .  
do Stryj z , B tanisłzw ow z, H u­

siatyna, GhyrowZi S uehy  . 
do P esztu , Ł z w o c u  ego , Btryja,

Chyro w a, 8 uchy . •
do P esztu , Ław ocznego, Stryja,

B tan isłzw ow z, Husiatyna,,
Chyrowa, 8 tró ie , Orló 

do B ełżca  (Tom aszow a)

Przy eh. do Stanisławowa:
i .  L w o w a .......................................

Odeh. ze Stanisławowa:
do L w o w . ........................................

U w a g a : (łod a ln y  oan asaon i grabam i llu b a m l, oauacaaja g o r ,  
n o esą  od godalay 6. w iioaor do 6. < m a i M raao.

C e n y  z b o ż a
z dnia 16. sierpnia 1889 r .

Lwów Tarnopp Podwo- Jaro- 
ło uzyska sław

^Pszenica
Żyto
Jęozmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz ozer.

7*80 -  8 30 
8 80 7 35
G — —7* 7*50

7 79—8 1 0  fBŁ—» — V----- 8 50
6 60-7 -06  8 60 -7 —17-------7 86
fi 50—7-—i—------- - 6 70 -7  25

7 ------9-50 7-------7 76 — ------*_. 1 ._ . i ..
15 7018 60 15-1016 3* 15 15-70’6 i

,
Konicz biała 
Konicz. izw.

.1 . |~
• —•-------

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów *łr flfi — do 90 —. 
Ckm w za 10.000 litrów pro leoo Lwów złr. 13-Pfi do

Wielka podaż producentów osłabia coraz bardziej 
targ pszenicy. Żyto, owies i rzepak poszukiwań..

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
7 jakiaji olwii k fotografii s i  d o  n a t u r a l n e j  w l e l -  

fc u lc l. wykonu.* bet z a tr a ty  podobieństw a
Z ak ład  I 'J ( i«HAb£i Lu O w

rotegraftezny *1 C t ll lc i  a ,  Akad 18.

busorejnu. kapitalistów we Lwowie ndsiela 
• ratlerki u »  wynagrodzenie oropi- 

■ 'tJ ln e  i eakontujc takowe w całości pod 
umiarkowanymi warunkami hanKowymi.

Bliżazjcb wiadomośo< udziela in terattaton  «* radca 
prawny, anwokat dr. Emil B y k ,  we Lwonria. 169*

llustrow. czasopisma humorystycznego
„SMIGUS’ Nr. 16.

wyszedł j_ż z pod prasy — i jest do nabycia w Admini­
stracji „Dziennika Polwkiego" (pla* Marjaoki 
1. 6j, w „R lartc dsiennikAw” , w trafikach 

1 księgarniach.
e r  Pt t num erata kw arta lna  we Lwowie, 

wynosi I złr., na  prott Incjt 1 złr. 80 oz. Cena 
egzemplarza &0 c(. -OS
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Sierpnia 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy owagę niszy cn inserentów, ii  cnwuą otwarcia nowego lokalJ  naszej Administracji 

(plac Marjackl I. 7. od frontn) drobne ogłoizenla »ą codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadtc
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzit 
bezpłatnie plany lokalów oraz blilsze s*u*egóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy 
tak, ie  jaz  najszersze koła publicmośei będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten jpocób wszystkim do przeczytania
dostępne.

A im im tłracja  „Dziennika Polskiego.*1

Jeszcze tylke krótki cza*.

c i u k

ALB. S C M IIU
na placu Castrum

Dziś w Sobotę 17. S ierpnia  1889 r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

D t n l t t l e n l a  r o z m a i t e .

po l ł/i eenta od wyraża.

Pb b B A  roiumiejąea izyoio u l i  en  
i b i e l i z n y  poiznkuje am ituoccnia  

w domu prywatnym. Bliżiza wiadomość 
w Adminiatraoji .Dziennika.*

j^rada szlamowana z mirtowych
zapachów, tylko n Adolfa 

magiitra farmaoji, Lwów, 
Pudełko 20 et.

Pokornego,
Watowa 15.

11

M ło d y  Francuz udziela lekoie języka 
IM L.ncuakiego dla dzieci jak i dla 
dur^jłych. Er.kowaka 7, III. piętro 
drzwi 9. 517

CENY M IE JS C : Loie dla 4 osób 
6 zł-. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I .  Miej­
sce 1 złr. -- II. M iejsce 60 ct 

G alerja 30 ct.

O rk iestra  pud kierownictwem  
B A R A N K a.

pana

P oczą tek  K oncertu  o godzin ie I 1/, .

Początek p rzedstaw ien ia  z uderze­
niem  godziny 8. wieczorem.

Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ienia.

Psów  nie wolno ze sobą w prowadzać.

P (dczas przerw y wolno P. T. PuDli- 
eznosri z lóż 1 foteli oglądać stajnio 

cyrkowe.

Szczegółowe program y dosiad m oina 
w cyrku po 10 ct.

Codzienie wielkie

W Niedzielę i św ięta 
stawienia.

przedstawienie, 

dw a Przed-

Ju tro  wielkie przedstaw ienie ze zm ie­
nionym  program em .

Panienki
blieznęch

uczęszczające dc m ó ł  pu- 
w Kraków t » zwłaszcza 

do seminarjom nauczycielskiego mogą od 
1. września b. r. znaleźć pomiesze.ser.ie 
wraz z wiktem i ma c i e r z y ń s c o p i e k ą  
u PP. Nazaretanek przy nliey farszów  
skiej 1. 15. Bliższa wiadomość tamie 
w godzinach popołudniowych. Liczba 
mogących być przyjętemi ograniczona

Psszuknje się nauczycielkę z w ylszą  
muzyką, Konwersacją /raneus cą, udzie­

lającą i niemieckiego języka, z wyszcze­
gólnieniem. Zgłosić się do Sieebowa, 
E. D. poczta Stryj-Sokołcw. 512

Zak ład  gala aterrJno-lntroll 
gatorak! 1 wyrobf kartonów  

wgłębianych (Passepa rtouts) Jana 
Koutiuka, we Lwowi przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw |du kar­
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho­
dzące.

T eaułczy, ukończony uezeń lwowskiej 
1-J szkoły leśnictwa, e ll- le tn ią  praktyką 
jako leśniczy i przełożony obszaru dwor­
skiego. poszukuje tymczasowego zajęcia, 
lub stałego umieszczenia. Łaskawe zgło­
szenia puyjmuje pod lit. K. M. poste 
restante Kamionka strumiłowa. 515

7 dolny,
Li Niemiec

•rj kształcony rządca,
Niemieo katolik, który przez lat 11*1, 

przebywał w najbardziej renomowanych 
gospodarstwach Niemiec, ebznajomiony 
ze etoeunkami gaiicyjskiemi, znąjąoy język  
polłki i doświadczony we wszystkich 
ttebaiezBych gałęziach goepodar ./w e 
wiejskiego, eiuka stałej posady zaraz lub 
od 1. października. Łaskawe ofert} upra­
sza pod adresem: H u b e r t  S z r lz a r  

Cbrepaczewie przez Byiom (Beuthei.

h T a n c z y c l e l  d o m o w y  dla szkół 
l l  realnych, poszukiwany dla dwn ch< tp- 
cayków. Bliższa wiadomość poczta Jed li­
cze, dwór Potok E . Ł. 520

Studenci znaj< 
i..ozenie z wik

Dla l ln ta H  M loJe!!!
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą: 12?3

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 1 .

P o le c a : ma ter je jesienne i zimowe ro ku  
zeszłego i resztki po bardzo  z n iio n y c h  cenach.

L. 3.367. 1695

OBWIESZCZENIE
Stosow nie do uchw ały Rady gm innej z dn ia  25. L ipca 1889 r. 

zapadłej zostanie praw o propinacji m iejskiej wraz z praw em  poboru 
opłat gm innych  od napojów propinacyjuych ja k  niem niej prawo propi­
nacji l h  tu tejszym  dworcu kolei i drobny w yszynk prop inacy joy  
w „Zielonej karczm ie" —  w końcu budynki „Jerozolim a" i „M ała 
karczm a" (oba budynki na pom ieszkanie tylko) w drodze publicznej 
licytacji a to za pomocą pisem nych ofert na czas od dnia  1. L istopada 
1889 do ostatn iego P aździern ika 1892, to je s t na  trzy  po sobie nastę-

dzo przystępnymi 
III. piętro, nr. drzwi 12.

ajdą wakacjach umie- pujace ła ta  w dzierżaw ę wypuszczone. 
ik„m  i sługą p o i bar- v Licytacja odbędzie się na dniu 29.
I,1. Rynek L ł9’ w południe'w sali tutejszego ratusza a

Persanaleredlt zu 6 Pereent erhal- 
ten prompt nad diseret Beamte, Offi- 

oiere, bon . rbetreibende and alle Die- 
jcnigen, welcht regelmSs. jahrl. Wohnung 
besitzen ant '/zjahrige oder 2o monatl. 
Ratenzahlungen. Adresat J .  (relb, Ln- 
dapee , S imin.rgasse 10. Bebnfs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizm egen. 415

1889 o godzinie 12.
w szystkie powyższe

r t g r o d n l k  rutynowany, w zawodzie 
U  swym wykształcony teoret. i prakt. 
specjalnie z"is w zakładaniu parków an­
gielskich, odbywszy k>lknl»tnią praktykę 
w Sch nbrnun pod Wiedniem i w kilku 
znaczniejszych majętnościach krajowych 
młody i zdrowy, mogący pochlubić się 
pięknemi świadectwami, poszukuje w wię­
kszym majątku w Galicji lub w Królestwie 
Polekieui, posady ogrodnika. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod adresem: F. K. 
poeto restante Kzes.ow. 514

Mies łkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

1/’ o chan owak lego
IV  z kuchnią, z dwoma 
pierwszem piętrze.

1 3 ,  2 pokoje 
wchodami na 

519

) y n e k  3 8 ,  II. piętro, front, 4 pokoje, 
XV przedpokój, kuchnia
ściami.

z przynależyto- 
511

Do wynajęcia ul. oykstuska 1. 58, 
2 pokoje, kuchnia spiżarnia; 3 po­

koje, kuchnia; 3 pokoje, nyża kuchnia* 
spiżarnia, stajnia, wozownia. Ulica Kra­
szewskiego 1. 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, kuchnia.

Znakomitą węgierską

B R Y N D Z Ę
o ru

Ś W I E t E
1009

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

! ALBERT SZK0WR0N!
we Lwowie, Plac Marjaeki 1. 7.

W  S y g n i o w c e  o b o k  K u l p a r h t w a
su parcele budowlane różne, wielkości na 
sprzedaż, niektóre z budynkami propina- 
cyjnemi. Również ieet do sprzedania 
r e a l n o ś ć  z obszernym ugrodem w naj- 
piękniejszem położeniu w mieście prwia- 

towem przy kulei.
Zgłoszenia przyjmuje kaneelarja dra 

W ł. Majewskiego,adwokat, krajowego wj
Lwowie, ul. Teatralna 1. 12. 1692

O O O O O O O O O O O O O O
0 Tegorti cziie 0

1 WODY MINEBAŁNBg
5  k ra jo w e  i zagran iczne  0
0  poleca Q

0 ALBERT SZK0WR0N
f i  we Lwowie, Plac Marjaeki 1. 7.
7  Łaskawe zl-sceuia z prowincji 
v  uskuteczniam odwrotnie i najstaran- 
f i  niej. 1009
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Józef Hanke
we Lw ow ie, R y n e k  liczba 8 8  

we własnym domu
S k ład  fa b ry c z n y  fa rb  I handel 

■aterjałów
pod „CZ A R N Y M  P S E M " .

Założony w roka 1881
składający się a a»etępując/ch edd.ia- 

łów a mianowicie:
O idział I. Lakiery, pekosty, farby 

i przyrządy do l- lieu w a n ia , malo­
wania i pozłacania.

Oddział II. Farby tożhs do innych 
użytków, farby imiiuowe do firbo- 
wania maturyj, farby drukarskie, 
litog-aJezne i t. p.

Oddział III Farby artyityołne i przy­
rządy do malowania, rysowania 
i pisania.

Oddział IV Artykuły technlezne, bu­
dów iane, browarnicze, gorzeluioze 
i piwniczne.

Oddział V. Artykuły toale iwe, do 
prania, czyszczenia i t. p. i  wszel­
kie inne » aaidjm  domu niezbędne. 

Oddział VI. krtykuły chirurg cz m. 
Oddział VII. 1 rłówny akła f i  ^ ł ą ­

czną oprzedażą dla Galicji paten­
towanych lamp błyskawicznych M. 
Herrmana.

Oddział VIII. Maierjały i ehemikalie.
Wszelkie artykuły dostarczam 

w najlepszej jakości t po umiarko­
w a n y c h  c e U a c h .

Zamówienia z prowincji uskute­
czniam odwrotnie. Ib78 e

Km flla Pal!
n o n y , łatw y tposóD robien ia  w edług 

oryginalnej’ metody

dywanów Smyrnenskich.
N auki udziela w Z akładzie robót 
artystycznych , ul. K opernika 1. 12, 
pani T e o fila  K r i e g s h a b e r ,  która 
przy jęła jedyne zastępstw o na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Sm yrneńskieh  i posiada zarazem 
sk ład  w szystkich po trzebnych  ma- 
te r ja łó w , i praw dziw ą włóczkę 
angorę  po cenach fabrycznych b ar­

dzo przystępnych.

Doskonałe lokomobile
o sile od 3—12 koni i wypróbowane 

parowe 1640
M L O C A R N I E

dostarczają pod wieloletnią gwarancją

UMRĄ i H  i Spółka
fabryka machin rolniemjch 

w Pradze-Bubna.
Filja pod własna firmą we L w o w i e ,  

ulica Gródecka 61.
Katalogi na żądania gratis.

zajmująca się od kilka lat pracą nauczy­
cielską i mogąca się wykazać thlubnemi 
rekomendacjami, poszukuje ninieazc. 
Udziela gruntownie języka irauenskiBgw, 
niemiecki, go muzyki i przedmiotów »zkol- 
nych. Łaskawe zgłoszenia proszę nadesłać 
iod  1. N. N. poste restante Brzeżany.

Jan Hruzik
artysta-malarz

m ieszka w domu przy ulicy Z ielona 
liczba 48.

S ie rpn ia
po łudn ie  w sali tutejszego ratusza a to na 

przedm ioty dzierżaw na tylko łącznie  i razem .
Jako cenę w yw ołania za w szystkie p izedm  oly dzi rżaw ne razem 

ustanaw ia się obecny czynsz dzierżaw ny w kwocie 35.525 złr. a. w. 
rocznie.

P isem ne oferty w 10%  zakład ja k  niem niej m arką stem plową na 
50 ct. zaopatrzone w p wyższym term inie  tu w niesione być mają. 

W arunki licytacji w tutejszym  U rz .d z ie  przejrzane być mogą.

Z Magistratu miasta
Brody, dnia 1. S ierpnia 1889.

W itosławsM .

W1 WSnaTKICH KŁADACH CTOAB_

Le D R A P E A U  N A T IO N A L '_____

KTAIDAR UBODOTT
piawdzlwy franouzkl

PAPIER D O  G Y GARSTEK
■ARDKO CIBNKl

a  p p .  C a w l e y  *  H e a r r
W  F A R Y Ź U

r* 6  »
* * t> S 2 B R 8 T W  i  N A 8 L A d 0

M O R S Z Y N
ZDROJOW ISKO i ZAK ŁAD  W ODOLECZNICZY

otwarty od 1. Maja.
Kąpiele solankowe, boiowinowe, i słoneczno - powietrzne. Hydroteranli 
Elektryka. Maeeage. — Kucnnia w zarządzie własnym. — Nowr wndnni.J 
do łazienek ze źródła „Matki Boskiej*. — Stacja kolei pańsiw,,wej i poeztif 

w miejscu. — Listowne porozumienie poŹŁazne
1680

pożądane.
D r. A . M edwej, kierownik Zakładu.

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w  powiecie Przem yslańskim

od 1. M arca 1390.
Bliższa wiadomość u D ra P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, ulica 

H etm ańska liczba 22.

^ X X X X X I X X X X X X X ^ X X X X
PARKIETY i POSADZKI

d e ^ z c z n l h o w e  oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to ; okna, drzwi itd. pole a 

FABRYKA PA RO W A

BRACI WCZELAKÓW
w o  L w o w i e .  1662

xxxxxxxxxxxxcxxxxxxxxx

m  v i

O g ł o s z e n i e 1637

O trzym aw szy na cełą Galicje zastęp.-two ch micznei fabryki Towa­
rzystw a akcjjnt-go z Zawodziu pod Katowicam i (G órny Szląsk) dawniej 
Kar. la Scharffa i Spółki w W  ocław iu; —  podajefl.y do wiadomości 
P. T. w łaścicieli ziem skich, rolników i gospodarzy, że dostarizam y na 
za mó wi e n i a  wszelkich naw ozów  sz tucznych  oraz m ąk i kośc iane j po 
c nach fabrycznych bez doliczenia jakiejkolw iek prowizji.

Oprócz nawozów sztucznych mamy rów nież na  składzie różne 
narzędzia  i m aszyny rolnicze z fabryki Tow arzystw a akcyjnego w B er­
linie i W rocławiu.
I Cenniki tak pierw szych j&koteż i drugich lozsyłam y na żądanie 
fianco  i gratis.

Dom, kom isow y B anku galicyjskiego
dla handlu i  przemysłu w Tarnowie.

BłfcAn „SÓWNT JLA AUSTRYI: Otta 1 i a  O M  Stoti im Hlmmal. I. w WIKDMIU.

1653

z długoletnią praktyku, kawaler, w śiednim  
wioku, obezuany z irszelkiemi wymogami 
racjonalnego goepodaratwe, tak roineg.< 
jak i chowu inwentarza, pragnie zmienić 
obecnie ajmowaną posadę od 1. paździer­
nika. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 

B .  H .  poste restante M l l a t y n .

m
Jedynie Reslaomia

M E J  TOEPFEM
we Lwowie i08s

ad raku 1853 lutnKJąca po tiada  
władny ik la d  N a J le p H * e g ł  P I W A  
O k O rm S K IE G O  z browaru  
ja n a  Otttza w OkocluiU), które  
• tr q  dobrocią u>*zrlh*e in n e  p łu ia  
ttrzew yitza, jako  tek P IW A L W O *  
WHK1EGO k bru wara J. IJlion- 
Telda 1 Np. we Lwo wie. Jfafprzc- 
dniejszo piwo okoclm eii# ko> 
ezlujo biorąc do domu 8o ot., 
zaś Iwowzlu leżak marcowy 
15 ot. za litr. Sługi pożyła  te do 
m nie po piw o m a ją  w ykazać  s*y 
n A \ biletem na  dowód, ie  p iw o  
z m ej restauracji pochodzi. K u ­
chnia zdrou a, »n-u « i w  i  tt. rda. 
Wybór potraw  w ielki. Codziennie 
wyborne flaczki i inne gacące 
i zim ne v ruekąt,ki śniadankow e. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płaSmi- 
m ym  zaś sam  jestem  Polecając aię 
tawawyin * zględ u . Szano -nej P. T Pa- 

blic/nośoi, kreślę aię uniżonym aługą

Naflnłu Toepfcr,
wlaAci-iel r aetauracU pnd L 19, 
przy at. frynanaiaklBii we Lw owie.

Premjowane dh  w ysu ­
wach ś w i a t o w y c h :  
w L» idynla 1867. #  Pa­
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryźn 1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i dla prowincji koBCBrtow#, 
•alonowB I krótkie jak również planlaa 
z fabryki ua cały świat znanej Brmv eks­
portowej Gottfr. Cramar, Wllh. Mayer we 
Wiednia, po 380, 400, 450, 500, 550. 600, 
650 ał. Fortepiany innych firm 280—a5U zł. 
C lavier-Verschleiss  u .  Leih-A nstaM  
o. A . T h ie r /e ia e r , h i e n ,  V II.

B urggasse 71. 575

pigułki szwajcarskie
cd lat 10 przez profesorów, prakt. ltkarzy i publiczność jako tani, przy­
jemny, pewny i nicrzkodliwy domowy Środek leczniczy używany

PAPIER RIGOLLOT 1

i polecany. — Wypróbowany p rzez :

Frof Dr 
R. Yirchow, Berlin, 

tictl, Moguncja, ( t )  
Reclam, Lipsk, (t)  

Nuasbaum, Mogunoja, 
Hertz, Amsterdam, 

Korczyński, Kraków, 
Brandt, Elaustnburg,

Prof. Dr.
Frerlch, Beilin, ( t )  

Scanzoni, Wiirzburg, 
C. Witt, Kopenhaga, 

Zdekauer, Petersburg, 
Soederstadt, Kasan, 
Lambl, Warszawa, 

Forster, Birmingham.

M uszt a rd a  w  a rk u sz a c h  do Synapizm ow
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 

Nisskfdny »  kałdy/r, domu i w podróty.

W
na!

opażrzowy podpi­
sem ati anienteia 
C Z hftW O N Y M  

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

ymaga,' podpis WYNALAZCY 
neży kupować 

ty lko
PRAWDZIWY Sprze­

daje aię 
wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY: 

i, Atenuo Yictona PIRTŻ̂

# : # # # # ! # # # #  
•  •

#

M agazyn fabryczny

IN. Beyera i Spółki
we Lwowie,

ulica K arola L udw ika, 1. 1. 

po możliwie tizklch cenach

p o 1 e e a :

DO

KĄPIELI:
Ubrania, Płaszcze, 

Prześcieradła 
i Ręczniki

.tu re ck ie -, ^

w przypadłościach dolnych organów ciała,
cierpieniach wątroby, hemoroidach, ohstrnkcji, ciągłemu 
zatrzymaniu stolca i wypływających ztąd cierpieniach, jak : bola  
głowy, zawrotowi, duszności, brali u oddechu, braku ape­
tytu itd. Aptekarza Ru-h. Brandta pigułki szwajcarskie są dla swego przy­
jemnego działania chętnie przez panie zażywane i należy je przenosić nad 

ostro działające sole, gorżkie wody, krople, mikstury i t. p.
o m r  Dl i przeotrogl kupującej publiczności. " 941

Zwraca się uwagę na to, ie  pigułki szwajcarskie spotykają się 
w obrocie z łudząco podobntm opakowaniem innych. Trzeba się zawsze 
przy zakupnie przekonać, po odjęciu obwiniętego około pudełka przepisu 
użynia, czy ua etykiecie zna jdu j . się powyżej przedstawione odbicie, biały 
kizyż w czerwonem polu i podpis B i e l i .  B r a n d t .  Także na> 10 naroży 
uważać, ie  aptekarza flysz. Brandta szwajcaiskie pigułki, które w aptece 
są do nabycia, bywają sprzedawane ijl.io w puriełkai h pc 70 ct. (żadnych 
mniejszych pudełek).

Części składowe podane są zewnątrz na każdem pudełku. 220

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Prsei

W A L E A T E G O  Ć W I K A

LWÓW 1888.
O  • n. a 1 złr. 4 0  ot.

Skład w  księg arn i

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE LWOWIE.

I
#

»V /!w

Stacja Kolei 
Muszyna — Krynica

Z Krakowa 8 godz.
Ze Lwowa 12 „
ZBnda-Pesztn 12 „

A p t e k a ,
O C Z T A ,  
T e l e g r a f  

w m i e j s c u .

:

K  c. k. Zak ład  zdrojowo-kąpielowy w G alic ji
JC Nader obfita I silna „szczawa alkaliczno żelazista

i

G łów n ie jsze  ś rod k i leczn icze e ą :
Kąpiele mineralne, ogrzewane metodą Schwartza w budynku elegan­

cko urządzonym o 73 gabinetach, kąpiele borowinowe, również elegancko, 
w osobnym urządzoBym budynku o 27 gab.uetaeb, kąpiele gazowe przy głó­
wnym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł mineralnych o ró­
żnym składzie chemicznym, doskonała żentyezarnia, nowa kedrnia, kilka 
mleczarń, nowy wzorowy urządzony zakład gimnastyczny, park wielki z wielu 

wygód nem i spacerami. .
H a  wygodzie 1 rozrywce gości Błużą przeszło 1.200 pokoi 

i  całkowitem umeblowaniem, nowo zbudowany, wspaniale urządzony dom 
zdiojowy, liczne restauracje, cukiernie, teatr przez cały sezon, czytelnia 
gazet, dwie wypożyczalnie książi k, orkiestra zdrojowa, fotograf, liczne 
i  różnorodne sklepy, modniarki, różni rękodzielnicy itd.

W domu „pod Zam kiem 14 są do w ynajęcia pokoje

H *W
i
* -  a  .ryj tylko na  przeciąg  24 godzin
kHi Dworzec kolejowy Muszyna-Kry
b f l  «nabnmiftiA ntr7.vmanA dropa do zakład

fil
znakomicie utrzymana droga do zakładu prowadzi.

Krynica 10 kilometrów od zakładu, zkąd
iu prowadzi. <
w rześniu ceny pomieszkań ■
r. U wA/lnni Ir n A l l / Tli 7.Gf70 I I

[jfi] W  m a ju , czerw cu i — j  r  7-—
skarbow ych jakoteż w szystkich rodzai kąpieli bO°/0 niższe.

M  Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dr.
I n j  Kopffa, praktykują 7 lekarzy tamże.
* ■  Frekw u cja roczna wynosi wyże; 4.000 osób.
W  W  samym zakładzie znajduje się według najnowszych zasad nual®'
JBJ jętnośei urządzony. .
■ ■ C. k . Z a k ła d  w odo leczn iczy  pod k ie ro w n ic tw e m  s p e c ja lis ty
| | i  Dra Ebersa.

Sezon otwarty od 15. maja do 30. września.
„ |j Na ię d a n ie  udzielajyyjaśnie.ń  c. k. Zarząd  z d ro jo w y  w  K ry n ic y .

V t s

Towarzystwo Powrożuiczc
w  Radymnie

Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręk% ograniczoną i subw en­
cjonowane przez W ysoki W ydział kra,owy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach um iarkowanych
W skutek powrotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem 

W ysokiego W ydziału krajowego, % fabryk powroźniczych w Pu. h larn  A  
i W iedniu, je  teśm y w możności do»tar. zać najozd^bniejsze naw et, 
a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły  powroźnicze, jako t o : 
sieci do polow ania, na  konie, żałubnie, szpagaty kolorowe ap te­
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 
na  stó ł, ham aki, b ;z  guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

Cenniki na żądunie darmo i opłatnie. 

D 1 B E K C J A :
ll(u>Anl! O . . . : i #a l

Wydawca i  redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  L a s k o w n i c k L Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni gDziennika Polskiego44, pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a c i d s k i e g o .


